
Naukowcy, inżynierowie i technicy
z NOT

odpowiadają zobowiązaniami
na apel Instytutu Obrabiarek

C' ORAZ więcej naukowców krakow skich zgłasza zobowiązania dla uczcze-
' nia ii Zjazdu P^PR w odpowiedzi na apel rzucony przez pracowni­

ków Instytutu Obrabiarek i Obróbki Skrawaniem.

Dla kobiet:
suknie ze sztucznego
jedwabiu o barwnych
ludowych wzorach

dla mężczyzn:
impregnowane płaszcze
na podpinie
i wiatróuki

dla dzieci:
ładne ubranka

i kompleiy sportowe

757 modeli odzieży
opracował
dla przemysłu
Instytut Wzornictwa
D LACOWKl
A modele dla
odzież1 twego i

Przemysłowego
nowych m )deh ___ , _T.........
kiej i dziecięcej na r >k przyszły. W
roku bież wvkonano 4 krotnie więcej
nowych wz »rów odzieży niż w 1952 r„
a w lalach przyszłych przewidywany
jest dalszy wzrost ilości nowych wzo­
rów ubrań.

P )kaz 757 modeli odzieży opraco­
wanych na rok przyszły zorganizowa­
ny został ostatnio w Warszawie. Zda­
niem uczestników pikazu, modele te

odznaczają się na ogól pomysłowym
I modnym krojem, dobrym d iborem
kolorów i starannym wykończeniem

W dziale odzieży męskiej zwraca

uw igę m in model płaszcza impreg
nowanego, podwójnego na podpince
Tkanina na te płaszcze, produkowana
przez Zakłady w Andrychowie

’ Pa­
bianicach w pełni zastępuje tkań■«»
dotychczas importowane.

Chętnych, nabywców znajdą na pew-
ńo także różtiego rodzaju wiatrówki
z tkaniny impregnowanej i gabardyny
bawełnianej.

A pokazie bogato reprezentowany
1 był dział idzieży damskiej. I rze-

mysł odzieżowy zaprezentował 59 no­
wych modeli płaszczy o pomysłowych
i modnych wykrojach, z różnych tka­
nin m. in. z tzw flauszu. Pokazano
także 13 wzorów kostiumów damskich
sportowych i wizytowych oraz 76 no­
wych modeli sukien z jedwabiu wzo­
rzystego.

Szczególnie ładne są nowe modele
sukien ze sztucznego jedwabiu tzw.

wistry o pięknych, barwnych moty­
wach ludowych, a także sukienki z po
peliny i z pepity jedwabnej, kolorowo
tkanej.

W dziale bielizny męskiej I damskiej
została opracowanych y-iele piakty-’z-
nych i estetycznych wzorów. Ładne
i praktyczne są np. modele popelino-
wych koszul męskich o tzw. królu
bluzkowym tj. rozpinane r,a całej
długości i posiadające ładny wykrój
kołnierzyka.
VV 1ELE jest także nowych wzorów

* ’

odzieży dziecięcej — ubranek,
spodenek, sukienek, fartuszków, Kom­
pletów sjiortowych itp.

(Doknńrzcnie na str. S)

opracowujące nowe

zaklaiów przemysłu
Instytut Wzornictwa

przygotowały szereg
odzieży damskiej, męs

W ELE cennych zobowiązań pod­
jęli naukowcy, inżynierowie i

technicy zrzeszeni w Stowarzyszeniu
Wojewódzkiego Oddziału Naczelnej
Organizacji Technicznej.

Między innymi zobowiązali się oni

zorganizować i uruchomić do 15.1
1954 r. 3 -miesięczny kurs ekonom cz-

ny dla 100 inżynierów i techników z

woj. krakowskiego otaz zorganizować
wspólnie z Polskim Towarzystwem
Ekonomicznym cykl odczytów dla in­
żynierów i techników.

Oddział Stowarzyszenia Inżynierów
i Techników Wodno-Melioracyjnych
przeprowadzi akcję propagandową w

gromadach wiejskich dla spopulary­
zowania robót melioracyjnych.

Oddział Stowarzyszenia Naukowo-
Technicznegó Inżynierów i Techników
Rolnictwa wspólnie z naukowcami
Wyższej Szkoły Rolniczej przeszkol
100 osób fachowego personelu służby
rolnej w gminach oiaz otworzy /rzy
rejonowe kursy z zakresu organizacji
pracy dla młodszych agronomów
POM. Równocześnie zobowiązano sie

pomóc przy opracowaniu planów go­
spodarczych na rok 1954 w spółdziel­
niach produkcyjnych: Hebdów, Smi-
lowice, Pojalowiec, Łososkowice i
Biurków.

Oddział Stowarzyszenia Inżynierów
i Techników Przemyślu Chemicznego
zobowiązał się pomagać spółdzielniom
chemiczno - mineralnym w zakresie
procesów technologicznych.

Równocześnie inżynierowie 1 tech­
nicy z poszczególnych stowarzyszeń
podjęli hasło: „Nie ma inżyniera i
technika, który by nie podjął indywi­
dualnego zobowiązania na cześć li
Zjazdu PZPR, celem realizowania za­
dań IX Plenum KC PZPR".

Sprawozdanie
z obrad

plenarnej sesji
Wojewódzkiej Rady
Narodowej Krakoira

zamPszczsieiy na sir. 2

Pociąg towarowy przeje
chał granicę, zadudnił ko
lami po moście rzuco­
nym przez San, minął
Przemyśl aż wreszcie za­
trzyma! się w Żurawicy.
Długi wąż wagonów — to

przybyła ze Związku Ra­
dzieckiego nowa partia
maszyn i urządzeń dla No

wej Huty. Jest wczesny
zimowy poranek — lecz
Żurawica tętni już życiem.
W matowym świetle ko­
lejowych latarek widać

grupę z komisji zdawczo-

odbiorczej, wśród której
znajduje się również i sta­
ły przedstawiciel Kombi­
natu. Wagon po wagonie
zostaje
sprawdza
numery

skrzyń, a

wuje się ładunek z wago­
nów radzieckich do pol­
skich. Skrzypią pod cięża­
rem bloki dźwigów i kra­
nów, tu i tam słychać na­
woływania ludzi, terkot
dzwonków ostrzegaw­
czych i stukot kół ręcz­
nych wózków.

Na stalowej linie dźwi­
gu kolebie się ostatnia z

lego transportu skrzynia
— jej sosnowe deski

upstrzone są czarną far­
bą numerów I napisów w

języku rosyjskim. Zanim

zniknęła za ścianą wago­
nu odczytaliśmy tylko —

rozplombowany,
się ilość, stan i

poszczególnych
potem przelado-
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Krzepkie ręce
i gorące serca
sześciu braci Hcjnawskich
przyczyniły się
przedterminowej

walnie
do

realizacji zobowiązań
budowniczych Nowej Huty

JAK już donosiliśmy, w tych dniach zespoły „białych
murarzy11 z rejonu wielkich pieców Nowej Huty zakoń­
czyły wymurówkę nagrzewnic I wielkiego pieca, wyko­

nując tym samym na 16 dni przed terminem swoje zobowią­
zanie.

Na budowach

Sześciolatki

Na zdjęciu: fragment nowouruch ominnei przędzalni cienkoprzędncf
kombinatu bawełnianego w Andrychowie. (CAF)

W HUT

„ostorożno", „wierch", „pa

rowaja..."
Przedstawiciel Nowej

Huty nadawał do Kombi­
natu telegram:

Kraków 32 — Wysłano

HUTY
de wszystkim przetłuma­
czyć na język polski.

Pracowniczka M. szybko
zabiera się do pracy. Obok
nazw w języku rosyjskim
wpisuje ołówkiem nazwy

Nadeszły maszyny
ze Związku Radzieckiego

Centrozap 200 ZSRR, wa­
gon 0658933 sztuk... i już
dyżurny ruchu daje znak
do odjazdu. — Kierunek
— Nowa Huta!!!

Oprawne w szare lub

granatowe płótna, cienkie
i grube książeczki piętrzą
się na stole w dziale Od­
bioru i Konserwacji Ma­
szyn i Urządzeń w Kom­
binacie. Te książeczki to

dokumentacja techniczna,
albumy rysunków tech­
nicznych oraz metryki po­
szczególnych maszyn i u-

rządzeń, które nadeszły z

Żurawicy. Oprócz tego są
spisy przedmiotów znaj­

dujących się w transpor­
cie — a które należy prze-

polskie. „Parowaja turbi­
na" to oczywiście turbina

parowa — „parowaja kor­
bka" — skrzynka parowa,
. .maśianyj bak w zborie"
— zbiornik olejowy w ca­
łości. „turbonasos dla ma­
sła" — hm! co to może

być? W tym ws7padku trze

ha poradzić się słownika

teęhnicznego. Znalazła już
ten trudny wyraz, który
w tłumaczeniu
brzmi — pompa
wa do oleju.

Tymczasem
przetransportowane z wa­
gonów do magazynu skrzy
nie i teraz zawartość każ­
dej z nich przegląda się
szczegółowo. Są przy tym

polskim
turbino-

otwarto

obecni specjaliści, jest
również i magazynier od­
powiedzialny za całość

przechowywanych części
poszczególnych maszyn i

urządzeń. On więc po kon

sultacji z fachowcami przy
każdym nawet najmniej­
szym przedmiocie wydaje
polecenie co do sposobów
czasowego magazynowa­
nia.

— Ten zbiornik olejowy
— zwrócił się do konser­
watorów sprzętu — należy
pokryć z zewnątrz minią,
tamte zaś łożyska kulko­
we trzeba posmarować wa

zeliną i towotem. a także
i opakować jeszcze porzą­
dnie w przetłuszczony pa
pier.

Walka o unikanie koro­
zji jest przecież sprawą
najważniejszą i nie może­
my dopuścić do tego, by
cenne urządzenia z Kraju
Rad na skutek niedbal­
stwa z naszej strony ule­
gły choćby tylko małemu
uszkodzeniu lub zniszcze­
niu.

Wreszcie praca jest za­
kończona i turbina paro­
wa wraz ze wszystkimi po
mocniczymi urządzeniami

^ńdchodzi do magazynów
Dz. Odb . i Konserwacji
M i U na miejsce swoje­
go montażu — a wkrótce
tló próbnym rozruchy —

rozpocznie swą pracę dla

potrzeb Kombinatu Nowa
Huta. (WP)

Na zdjęciu: rejon wielkich pie- .

ców w budowie na terenie Kont
bmatu Nowa Huta.

_

(CAF)

■ W sukcesie tym poważny udział

maią trzej bracia Hojnowscy: bry­
gadziści murarscy 46-letni Jan i 44-
letni Stanisław oraz murarz 24-lel-
ni Franciszek. Om to bowiem byl’
inicjatorami tego ambitnego zobo­
wiązania i oni to własnym przy­
kładem mobilizowali całą załogę,
budującą nagrzewnicę, do wzmożo­
nej pracy na cześć II Ziazdu Partii.

EGO samego dnia, kiedy z re­
jonu wielkich pieców nadszedł

meldunek o ukończeniu przed ter­
minem wymurówki nagrzewnic, z

budowy kominów pieców martenów

skich na stalowni doniesiono;

..Wykonując nasze zobowiązania
ukończyliśmy realizację naszych za­
dań rocznych i ułożyliśmy dodatko­
wo kilkadziesiąt metrów sześć, mu­
cu na kominach".

Pod meldunkiem tvm widnieją
podpisy mistrza Władysława Hoj-
nowskiego. murarza I arieusza Hoj-
nowskiego i technika Józefa Hoj-
nowskiego. Są to rodzeni bracia Ja­
na, Stanisława i Franciszka z rejonu
wielkich pieców.

--------- i---------------------- -

ścia, piece, szklił szyby. Ten martwy
sezon nieiaz sprowadzał na naszą ro­
dzinę ciężkie dm głodu".

Jakże inne warunki pracy stworzy­
ła synom starego Bujnowskiego Pol­
ska Ludowa. Nie oni szukają pracy,
ale przeciwnie praca Ich szuka. Bra­
cia
im. Marcelego Nowotki w Ostrowcu
i huty w Stalowej Wr.li . Pracowali
również w Częstochowie, na budowie
huty im. Bolesława Bieruta. Tam za

zasługi położone w budowie martenów
nowej stalowni najstarszy z braci, Wła
dyslaw, otrzyma) Złoty Krzyż Zasłu­
gi. Jeszcze przedtem wyróżniony zo­
stał Srebrnym Krzyżem. Brązowym
K-zyźem odznaczony został również
inny z braci, Tadeusz.

Od dwu lat bracia Hnjnowscy pra­
cują w Nowej Hucie. Znaleźć ich moź
na na najtrudniejszych odcinkach bu-
d rwy. Rejon warsztatów mechanicz­
nych. wytwórnia materiałów ognio­
trwałych, wielkie piece, stalownia —

oto nowy szlak 6 braci Hojnowskich.

pracowali przy odbudowie hutv

Nową metodą pracy:
„Oszczędzamy
na każdej
operacji
przea cały
cykl
produkcyjny"

omówi

jej twórca

AJ URARKA to rodzinny zawód Huj-
”■*nowskich. Od wielu lat w rodzi­
nie tej utrzymują się żywe tradycje
murarskie. Murarzami byli dziad i oj­
ciec braci Hojnowskich.

Inne jest jednak życie 6 braci, a In­
ne bvtn ich dziada i ojca.

„Ktelmę w dzieciństwie i młodoś­
ci uważaliśmy zawsze za przekleń­
stwo naszej rodziny — opowiada Jan
Bujnowski. — Nieraz padały na za­
wód murarza g irzkie stówa, nieraz
maika płakała, kiedy oiciee zgryziony
wracał do domu — znów bez pracy.
Ciężkie to bvly dni. Mimc że ojciec
byl wykwalifikowanym murarzem, to

najczęściej jednak pracował jako zwv

kły pomocnik, ot takt od mieszania
wapna. W zimie ojciec i my imaliśmy
się każdei roboty byle tylko zarobić
parę groszy. Człowiek chwytał się ko-
łodziejki, ślusarki, naprawiał obej-

Cenny wynalazek
poznańskiego
uczonego

prof. dr Perkitnego
f 1 CZONY poznański prof. dr Ta-

deusz Perkitny opracował no­
wą metodę klejenia na gorąco i

jednocześnie impregnowania wielo­
wymiarowych drewnianych elemen­
tów budowlanych. Metoda ta, na­
zwana „Imperkol" pozwala skleić i

jednocześnie zaimpregnować dowol-
. nie- długą i grubą belkę w ciągu
.trzech godzin, gdy dotychczas samo

■tylko sklejanie jednego elementu
. trwało kilka dni. Wynalazek prof.
Perkit.nego znajdzie wkrótce zasto

sowanie w naszym przemyśle. Spot­
kał się on również z dużym zainte­
resowaniem zagranicą, m. in. w

Związku Radzieckim, Czechosłowa­
cji i NRD.
I Prof. Perkitny, niezależnie od o-

; pracowanego już wynalazku pro-
Iwadzi badania nad usprawnieniami

i innych dziedzin produkcji,

Franciszek Klaja
Dziś
wieczór wymiany
doświadczeń

robotników
krakowskich
zakładów pracy
\/\7 DNIU dzisiejszym tj. 30 bm.\/y DNIU dzisiejszym tj. 30 bm. o
’* godz. 17 w Wojewódzkim Do­

mu Kultury ZZ w Krakowie odbę­
dzie się wieczór wymiany doświad­
czeń pod hasłem: „Oszczędzamy na

każdej operacji przez cały cykl pro­
dukcyjny".

W wieczorze tym powinni Jak naj­
liczniej wziąć udział robotnicy z kra­
kowskich zakładów pracy, a w szcze­
gólności z Krakowskich Zakładów
Przemysłu Gumowego 1 Krakowskiej
Wytwórni Maszyn Odlewniczych.

Nową metodę, która znajduje co­
raz szersze zastosowanie w zakładach
pracy naszego województwa i po­
zwala wykonywać z nadwyżką plany
produkcyjne, zwiększając tym samym
zarobki robotników omówi Franciszek
Klaja z Krakowskich Zakładów Wy­
twórczych Materiałów Elektrotechni­
cznych. (zdzi)

Ryś
wpjechał

da Sztokholmu

Krakowskie

Wydawnictwo
Literackie

wykonało
roczny plan

Zespól Wydawnictwa Literackiego
Przedsiębiorstwo Państwowe w Kra­
kowie wykonało na 17 dni ptzed ter*
minem swój roczny plan.

Do przedterminowego wykonania
planu rocznego przyczyniło się prze­
de wszystkim współzawodnielwo pra­
cy oraz kolektywny wysiłek wszyst*
kich pracowników wydawnictwa.

(zdzi)

Pocztowcy
francuscy
postanowili strajkować
aż do zwycięstwa

PARYŻ
C TRAJK pracowników zątrudnio-

nych w urzędach pocztowych -przy
dworcach kolejowych trwa w dalszym
ciągu. Wskutek strajku sortowanie t
ekspedycja listów i innych przesyłek
pocztowych zostały prawie całkowicie
wstrzymane.

W Paryżu 1 w kilku innych mia­
stach władze użyły żołnierzy do sor­
towania I ekspedycji przesvłek pocz­
towych. Do strajku przyłączyli się
częściowo kierowcy samochodów pocz
towych.

W niedzielę w Paryżu odbył się
wielki wiec, na którym strajkujący
pocztowcy postanowili kontynuować
strajk aż do zwycięstwa.
rT' RWAJĄCY od kilkunastu dni

strajk personelu obsługującego lot
niska francuskich linii komunikacyj­
nych zakończy) się całkowitym zwy­
cięstwem strajkujących. Wywalczyli
oni poprawę warunków pracy oraz

specjalne premie, których się doma­
gali. Żadne sankcje nie będą zastoso­
wane wobec pracowników, którzy
wzięli udział w strajku.

02879789

|VT ŁODZ1UTKI, zaledwie 4-mieslęcz
ny ryś opu"cil ostatnio zwierzy­

niec w Lasku'Wolskim i udał się ’w

daleką podróż dc
Jgrodu Zoologtcz-

1Wi nego w SztoKhol-

Lć-rayMisyat Na miejsce jego
j®; 7 js krakowskie ZOO

otrzyma ze zwie-
rzyńca z Warsza­
wy dwie małpy:

rezusa i pawiana oraz dawno obiecy­
waną parę aguti. Zwierzęta te prze­
słane będą w styczniu br,

Masowe aresztowania
i obławy w Maroku
Sułtan i gubernatoi
francuski

wydali dekret
o karze śmierci
za „akty
terrorystyczne"

PARYŻ
\/V EDLUG doniesień dzienników
•’ francuskich, sytuacja w Maro­

ku Jest w dalszym ciągu napięta.
Dziennik „Humanite" stwierdza, że

francuskie władze kolonialne noszą
się z zamiarem wprowadzenia w Ma­
roku stanu wyjątkowego, co pociąg­
nie za sobą wzmożenie terroru wobec
marokańskich sił narodowo • wyzwo­
leńczych. W całym kraju dokonywane
są masowe aresztowania i obławy.

W di.iu 25 bm. sułtan Maroka opu­
blikował dekret, podpisany również
przez francuskiego rezydenta generał
nego, wprowadzający karę śmierci za

„akty terrorystyczne". Związek kolo­
nistów francuskich w Maroku ogłosi)
komunikat, w którym domaga się „za
stosowania drast vcznvoh środków,
łącznie z proklamowaniem „w razie
potrzeby stanu oblężenia".

Wzmożenie tenoru — pisze ..Huma­
nite" — może jedynie zaostrzyć sytu.
ację. Żadne prześladowania nie osła-
bią woli narodu marokańskiego, wal­
czącego o swą niezawisłość,
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Cztery daty IX PLENUM PARTII 7-klasowych
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BYŁO to chyba w marcu, w kilka tygodni po ukazaniu się pierw­
szego numeru pisma, do redakcji „Szpilek", adresowany do Ery­
ka Lipińskiego, przyszedł list z Czechosłowacji. Autorem listu

był Julian Tuwim. Wielki poeta, nieznany nam osobiście, pisał, że
skoro tylko powróci z kuracji do kraju, da „Szpilkom" swoje nowe,

satyryczne utwory.
Grupa młodych satyryków i karykaturzystów odczytywała wielo­

krotnie słowa Tuwima, sama nie wierząc swemu szczęściu. Czyżby
naprawdę największy polski współczesny poeta, największy satyryk
miał stanąć razem z nimi na linii walki z faszyzmem, reakcją, zale­
wającą kraj falą barbarzyństwa? Czyżby naprawdę chciał zaanga­
żować się tak bezpośrednio po stronie kilku nikomu nieznanych mło­
dzieńców, nękanych w swym przedsięwzięciu konfiskatami, szykana­
mi i nieraz procesami?

Tuwim dotrzymał słowa. W maju ukazała się w „Szpilkach" pierw­
sza krflumna jego nowych, śmiałych, politycznych fraszek. Za tymi
fraszkami przyszły dalsze utwory, takie jak „Wezmę ja kontusz",
„Hajhitla" i wiele innych, które znacie z powojennego zbioru satyr
tuwimowskich pt. „Piórem i piórkiem". Wśród obelg, wśród nie prze­
bierających w słowach ataków endeckich i sanacyjnych faszystów
Tuwim swymi utworami i swym wielkim imieniem popierał „Szpil­
ki". Byl bowiem satyrykiem, to znaczy pisarzem walczącym. Więc
byl tam, gdzie była walka, choć reduta była skromna, śmiesznie wątła
gdy pomyśleć o falach, które w nią biły...

T IST z Nowego Jorku był opatrzony datą 28 grudnia 1945 roku.
1J Szedł do Warszawy niema! miesiąc.
„Nie mogę o tym pisać, bo co słowa powiedzą o mojej przyjaźni

dla Was wszystkich, o tęsknocie za Wami i za krajem... Gdybym był
człowiekiem zdrowym, dawno byłbym już z Wami razem — w Lu­
blinie... Wiosną będę w Lodzi..."

Znów dotrzymał Tuwim słowa danego nam i swojej tęsknocie,
swojemu wielkiemu umiłowaniu Ojczyzny. Na wiosnę był już. Nie
w Lodzi, ale w mieście, które z powrotem skoncentrowało życie kra­
ju — w Warszawie.

?953 r.

O STATNI za życia Poety drukowany utwór to Jego „W imię praw-
'

dy“, zamieszczony w jednym z grudniowych numerów „Szpilek".
Nie był to wiersz. Był to artykuł publicystyczny, felieton, namiętny
pamflet za Polskę Ludową, przeciwko Jej wrogom i oszczercom. Gdy
trzeba było, wielki Poeta, mistrz wiersza polskiego, nie cofał się przed
pisaniem prozą, nie cofał się przed trudem dziennikarza, służąc co­
dziennej sprawie, wspomagając nas w naszej walce.

Ten wielki liryk, jak przed nim Mickiewicz, jak przed nim Sło­
wacki, jak przed nim Konopnicka, jak wielu najświetniejszych poe­
tów polskich, nie wyrzeka! się nigdy, że byl pisarzem politycznym,
satyrykiem, człowiekiem i pisarzem walczącym o najpiękniejsze, ludz­
kie sprawy przeciwko wrogom ludzi.

Taki nam pozostanie w pamięci. W pamięci tych, którzy go znali,
którzy mieli to szczęście kochać nie tylko jego wiersze, ale i jego sa­
mego, zawsze zapalczywego, żywego, gorącego, zawsze dostępnego
każdej naszej sprawie i trosce.

---- ------------------------

WieTd 7 następne

I UI.1AN TUWIM nie żyje.
J Jest to dla literatury polskiej najboleśniejsza strata. Do wielkie­
go dzieła lat czterdziestu, do żniwa czterdziestu lat pracy, która roz­
winęła i pchnęła naprzód poezję polską, satyrę polską i samą
polszczyznę, prócz tego, co z papierów po Zmarłym wydobędzie się—
■nie dojdzie,już ani jedno dzieło. Księga tuwimowska została zamknię­
ta. Widnieje na niej pieczęć żalu i smutku całego narodu.

chwilą rozpoczęło nowe, wspaniale,
rzetelnej poezji, która jest nieśmier-

A!e dzieło tuwimowskie z tą
dalsze życie, życie prawdziwej,
teina.

O tej nieśmiertelności pisał
Słowacki, jeden z wielkich po­
przedników Tuwima w Ojczyź-
nie-polszczyźnie:

„Bo to jest wieszcza najjaś­
niejsza chwała,

Ze w posąg mieni nawet po­
żegnanie,

będzie
płakała

Ta kartka wieki tu

I lez jej stanie."
Póki polszczyzny,

du, póki Warszawy, póły jesio­
nią pamiętać ludzie będą o tu-
wimowskim „Wierszu wieczor­
nym":
„Czasem n szczytu ulic za­

chód żółtym blaskiem,
Mury niebios rozwala na zło­

my płomienne.
Wtedy listopadowe wieczory

warszawskie
Wieją wiosną i płyną, mło­

dością wiosenne...

W wierszach Tuwima lu
dzie po latach, w innych wie­
kach odnajdywać będą swoje
najbardziej ludzkie uczucia i

dowody walki, którą — w na­
szych czasach zagrzewani nie

jednym jego wierszem toczy­
liśmy.

póki naro-

A Minister Szkolnictwa Wyższego
Adam Rapacki udekorował prof. dr
Zygmunta Szymanowskiego, kierowni­
ka katedry mikrobiologii Akademii
Medycznej w Łodzi, orderem „Sztan­
dar Pracy" oierwszej klasy. Odzna­
czenie to nadane zostało prof. Szy­
manowskiemu z okazji 80-lecia jeg<
urodzin, za zasługi w pracy zawodo­
wej i społeczno-politycznej.

A Górnicy Bytomskiego Zjednocze­
nia Przemyślu Węglowego wykonali
w dniu 28 bm. o,godz. 12 roczny plan
wydobycia węgla.

przedmiotem obrad plenarnej sesji
Wojewódzkiej Rady Narodowej w Krakowie

Stan bodowi mimo wielu braków
świadczy o pewnych osiągnięciachW DNIACH 29 i 30 grudnia br. odh-wa się w sali obrad MRN — Ple­

narna sesja Wojewódzkiej Rady Narodowej w Krakowie. Obrady za­
gaił przewodniczący sesji zastępca przewcdnicżącego komisji rolnictwa
i leśnictwa Władysław Witkowski, któ ry w krótkich słowach przedstawił
zebranym powagę omawianych zagadnień.

Referat o podniesieniu hodowli w

świetle uchwał IX Plenum Partii —

wygłosił przewodniczący Woj. Rady
Narodowej — Ryszard Dobieszak.
Mówca wskazał na specyficzne wa­
runki naszego województwa, różno­
rodność gleb i duży obszar łąk oraz

pastwisk, które stanowią podstawę do
szerokiego rozwoju hodowli.

Wyniki badań nad przychodowością
wykazały, że gospodarstwa chłopskie
do trzech hektarów czerpią 54 procent
dochodu właśnie z hodowli, zaś 40
procent stanowią dochody uboczne.
Gospodarstwa od 3 do 6 hektarów u-

zyskują 57 procent dochodu z hodo­
wli, a 30 procent stanowią przycho­
dy uboczne.

Mimo tak wysokiego udziału hodo­
wli w przychodowości gospodarstw
sprawa jej rozwoju jako głównego
kierunku gospodarki rolnej nie była
u nas do IX Plenum Partii doceniana
zarówno przez służbę rolną, -jak i sa­
mych chłopów. Wprawdzie obsada na
10Ó hektarów użytków rolnych wynio­
sła w bydle 63,2 sztuki, trzodzie
chlewnej 34,3 sztuki, owcach 13,5
sztuk i koniach 13,7 sztuk, to jednak
jest ona jeszcze niewystarczająca.
i\| IŻSZĄ niż w gospodarstwach in-
1 ’

dywidualnych jest obsada bydła
w spółdzielniach produkcyjnych, któ­
re natomiast mogą się poszczycić wy­
sokim pogłowiem trzody chlewnej i
owiec. Przyczyną tego braku jest fakt,
że kolektywy spółdzielcze składają się
z biedoty wiejskiej i otrzymały dużą
część obszarów z Państwowego Fun­
duszu Ziemi bez bydła i budynków
gospodarskich.

Są jednak spółdzielnie produkcyjne,
które potrafiły uzyskać wysokie po­
głowie bydła m. in. należą do nich
Dankowice, gdzie na 100 ha użytków
rolnych przypada 87 sztuk bydła,
Przeciszów 73 sztuki, i Wysocice 92
sztuki w tym 57 krów.

Stan hodowli w spółdzielniach
produkcyjnych i indywidualnych
gospodarstwach jakkolwiek pozo­
stawia jeszcze wiele do życzenia
świadczy już o pewnych osiągnię-

ciach. Warto przytoczyć, że w 1945
r. na 100 ha użytków rolnych przy­
padało tylko 35 sztuk bydła.

T EDNAK w porównaniu z rokiem
J 1938 posiadamy bydła o 40 000 sztuk

mniej, trzody chlewnej zaś więcej o

120 000 i owiec o 70 000 sztuk. Prócz
zniszczeń wojennych wyrównaliśmy
również katastrofalną gospodarkę
przedwojenną w zakresie hodowli za­
rodowej.

Warto przypomnieć, że w r. 1933
mieliśmy w naszym województwie tyl­
ko 150 buhai podczas gdy dzisiaj ma­
my ich już 652 i ponad 19 000 sztuk
wartościowego materiału hodowlane­
go. Osiągnęliśmy poważne sukcesy w

hodowli owiec dzięki wartościowym
trykom i sztucznemu unasienianiu,

stasowanemu na halach wypasowych
w Jaworkach.

W r. 1950 sztucznie unasieniono
1 500 owiec, a w roku ,bieżącym już
5 200. W zrosła również opieka wete-

rynaryjna ,która za drobną opłatą u-

dziela potrzebnych porad. Przed woj­
ną mieliśmy zaledwie jedną lecznicę
i 63 lekarzy weterynarii. Dzisiaj ma­
my 60 placówek leczniczych dla zwie­
rząt i 90 lekarzy weterynarii. Wszyst­
kie te osiągnięcia złożyły się na wzrost

produktów hodowlanych ze 100 ha u-

żytków rolnych. Ilość mięsa wzrosła z

40 do 60 kwintali, mleka z 661 do
7001ijaj z16000do31000sztuk.

7 RODŁEM naszych osiągnięć jest
polityka władzy ludowej i jej tro­

ska o interesy mało i średniorolnego
chłopa. Gospodarze korzystają z sze­
rokiej pomocy w paszy dia bydła, z

kredytów i ulg w obowiązkowych do­
stawach i podatkach, które pozwalają
im na podniesienie stanu hodowli. Mi­
mo uzyskanych osiągnięć przed pracu­
jącym chłopstwem stoi zadanie dal­
szego ilościowego i jakościowego wzro

stu hodowli w oparciu o szeroką po­
moc Partii i Rządu, której dowodem
jest uchwała z 17 grudnia 1953 r.

Obrady trwają.

IWW 2

odzieży
ukażą się w handlu

w przyszłym roku
(Dokończenie ze str. 1)

C' ZĘSC modeli piezentowanych
> pokazie została już zamówionaC1 ZĘSĆ modeli prezentowanych na

J pokazie została już zamówiona no

1951 r. przez aparat handlowy. Dotycn-
czas jednak zamówienia te nie obej­
mują jeszcze wielu ładnych, modnych
i praktycznych modeli odzieży, któte
_

zdaniem uczestników pokazu —

znalazłyby chętnych nabywców. Np.
nie zamówiono szeregu Jesienno-zimo
wych płaszczy damskich, kilkunastu
Todzajów sukienek i odzieży dziecię­
cej.

A W dniu dzisiejszym tj. 30 bm. o

godz. 19 w Wojewódzkim Domu Kul­
tury ZZ dr H. Smarzyński wygłosi
odczyt dla rodziców pt.:' „Jak postę­
pować z' dzieckiem w zależności od
wieku i rozwoju".

A Wieczór dyskusyjny nad książką
Zofii Nałkowskiej „Węzły życia" od­
będzie się dziś o godz. 19 w sali kon­
ferencyjnej WDK ZZ. Po wieczorze
— część artystyczna w wykonaniu
zespołu cytrzystów.

A „Kraków wczesno-historyezny"
— to tytuł odczytu jaki wygłosi mgr
R. Żurkowa na zebraniu Towarzy­
stwa Miłośników Historii i

_ Zabyt­
ków Krakowa w dniu dzisiejszym o

godz. 18.30 w sali PAN przy ul. Sław­
kowskiej 17.

A Pracowników służby zdrowia za­
prasza Miejski Komitet Frontu Na­
rodowego na zebranie w dniu dzi­
siejszym o godz. 18 w sali Państwo­
wej Filharmonii. Omawiane będą u-

chwaly IX Plenum KC PZPR i aktu­
alne zadania służby zdrowia. Po ze­
braniu — wielki koncert krakowskiej
orkiestry i chóru Polskiego Radia, z

udziałem solistów Opery w Bytomiu.
A „Dziury na całym" — to tytuł

sylwestrowej rewii humoru, jaką u-

rządza „Artos" 31 bm. w sali teatru

Młodego Widza o godz. 21.30.

na wsi
w bież, roku
VS7 BIEŻĄCYM roku wieś polska
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Otrzymała 635 nnwmitwnrrimwh

szkół 7-klasowych,
niż przewidywał
Szkoły te powstały
sienią stopnia organizacyjnego szkół

już istniejących tj. przez zwiększenia
w nich liczby klas 1 nauczycieli, co

stało się możliwe dzięki wybudowa­
niu nowych lub rozbudowie starych
budynków szkolnych.

Obecnie więc istnieje w kraju 13.672

szkoły 7-klasowe tj. 3 -krotnie więcej
niż przed 1939

87,3 proc, ogółu
nym. Pozostałe

cze w szkołach

gani żacy.j nym.

Przed wojną
mogło uczęszczać zaledwie 45 proc.,
ana

niów

nych,
szkół

przedwrześniowej nie mogło uczęsz­
czać do szkoły.

no woutworzonych
tj. o 142 więcej,
plan tegoroczny,
w wyniku podnie

r. Uczy się w nich
dzieci w wieku szkol-
dziecf uczą się jesz-

o niższym stopniu or­

do szkół 7-klasowych

wsi tylko 27 proc, ogółu ucz-

ówczesnych szkół powszech-
przy czym wskutek braku

co roku milion dzieci w Polsce

Aby pod Łukiem Triumfalnym
nie paradowali żołdacy Adenauera

„Rząd NRD jest dumny, że po raz

pierwszy w dziejach narodu

niemieckiego nawiązał z państwem
polskim stosunki, które są źródłem

głębokiej nie przemijającej
przyjaźni'1

— oświadczył
wicepremier NRD
dr Lothar Bolz

B15RLIN

ICEPREMIER i minister spraw
’ ’

zagranicznych NRD dr Lothar
Bolz udzielił wywiadu przedstawicie­
lowi duńskiego dziennika „Berlingsae
Tidende" na temat polityki zagranicz­
nej NRD.

Wicepremier Bolz stwierdził, że pro­
jektowana „europejska wspólnota
obronna" pomyślana jest jako blok
militarny kierowany przez USA i przy
gotowujący agresywną wojnę. Nie­
miecka Republika Demokratyczna —

podkreślił dr Bolz przeciwna jest
wszelkim agresjom i konsekwentnie
przestrzega polityki pokojowego, de­
mokratycznego rozwiązania problemu
niemieckiego. Polityka ta opiera się
na zasadach utrwalenia pokoju w Eu­
ropie I współpracy ze wszystkimi mi­
łującymi pokój, narodami.

Dr Bolz oświadczył, że wyciągając
wnioski ze swej przeszłości Niemcy
powinny obrać drogę demokracji, po­
koju, zwalczania faszyzmu i wojny,

odkreślil on również, że rząd NRD
jest w każdej chwili gotów do roko­
wań z przedstawicielami Republiki
Federalnej w celu wspólnego omówie­
nia sprawy pokojowego i demokratycz
nego rozwiązania problemu niemiec­
kiego.
\Ą/ ODPOWIEDZI na pytanie przed-

• * stawiciela dziennika duńskiego
wicepremier Bolz stwierdził, że grani­
ca pokoju na Odrze i Nysie jest gra­
nicą ostatecznie ustaloną. „Rząd NRD
— oświad-. zył dr Bolz — jest dumny
z tego, że po raz pierwszy w dziejach
narodu niemieckiego nawiązał on z

państwem polskim takie stosunki, któ­
re nie tylko wywołują w obu krajach
poczucie bezpieczeństwa, lecz są rów­
nież źródłem głębokiej, nieprzemija­
jącej przyjaźni. NRD dala tym samym
dowód wszystkim sąsiadującym z

Niemcami krajom, iż jedynie i tylko
z demokratycznymi Niemcami mogą
one żyć w przyjaźni i w warunkach
bezpieczeństwa. Dotyczy to także na­
rodu duńskiego, holenderskiego, bel­
gijskiego, a przede wszystkim wiel­
kiego narodu frane.uskiego, który jest
obecnie poważnie .

’

wojem wydarzeń w Niemczech za­
chodnich".

W zakończeniu
że Niemiecka Republika
tyczna jest zainteresowana
rżeniu wymiany handlowej
kimi krajami, jak również

zaniepokojony roz-

dr Bolz stwierdził,
Demokra-
w rozsze-

ze wszyst-
w rozsze­

rzeniu wymiany między obu częściami
Niemiec.

WCIĄGU kilku dni parę razy po­
deptano naszą godność. Dulles

zachowuje się w Paryżu jak w zdo­
bytym kraju. Radzi on: zgódźcie się
na to, aby Francja zniknęła jako sa­
modzielne państwo. W przeciwnym
razie nie dam pieniędzy. To jest po­
lityka szantażu. Nasi dyplomaci mo­
gą nadal uśmiechać się, jednak prze­
pełniony został kielich goryczy" — pi­
sze gaullistowski senator Debre na

łamach pisma „Information".
Nie od dziś i nie od wczoraj pew­

ne koła polityczne USA dążą za wszel
ką cenę do pomni- 'szenia roli Fran­
cji jako wielkiego mocarstwa, do pod­
porządkowania polityki Francji swym
interesom i narzucenia jej swej woli,
swych planów. A wola ta i plany te

sprzeczne są z najżywotniejszymi in­
teresami Francji i narodu francuskie­
go, gdyż zmierzają do wskrzeszenia
niemieckiego milUaryzmu — śmier­
telnego wroga Francji, gdyż zmie­
rzają do podporządkowania Francji,
jej armii i jej gospodarki niemiec­
kim imperialistom.

Naród francuski rozumie, że wszel­
kie tzw. „europejskie" plany koniec
końców zmierzają do tego, by Euro­
pę zachodnią, a wraz z nią Francję,
oddać w pacht imperializmowi nie­
mieckiemu. by żołnierza francuskiego
w mundurze „europejskim" oddać pod
rozkazy hitlerowskich generałów i
w jednym szeregu z SS-owcami po­
pędzić go na Wschód, każąc mu u-

mierać po to, by niemieckim był
Gdańsk, Wrocław, Szczecin, po to, by
w Warszawie władzę sprawował jakiś
nowy Frank. A w tym samym czasie
nad Strasburgiem i nad innymi fran­
cuskimi miastami Alzacji i Lotaryn­
gii znów powiewałyby flagi hitlerow­
skie, a dzieciom w szkołach kazano
by śpiewać „Deutschland, Deutsch-
land, ueber alles".
7 ROZUMIENIE, że taki a nie inny

los szykuje Francji polityka
„europejska", polityka, której głów­
nymi autorami są Dulles i Adenauer,
zatacza coraz szersze kręgi we Frań- . rządzenia
cji. Znalazło to dobitny wyraz w sta­
nowisku wielu burżuazyjnych deputo­
wanych francuskich, wyrażających go
rący protest przeciwko „armii euro­
pejskiej" i stojących na stanowisku,
że najwyższy czas, Francja wróci­
ła do prowadzenia samodzielnej po­
lityki, zgodnej z jej najżywotniejszy­
mi interesami. Coraz powszechniejszy
jest we Francji pogląd, że przyszłość
Francji, że zabezpieczenie jej przed
niebezpieczeństwem odrodzenia nie­
mieckiego imperializmu leży we

współpracy z jej naturalnymi sojusz­
nikami, we współpracy z tymi pań­
stwami, które prowadzą politykę nie
dopuszczenia do tego, by powstał no­
wy Wehrmacht hitlerowski, by na­
stąpiło nowe wydane agresji hitlerow­
skiej.

’ *

W najszerszych kołach społeczeń­
stwa francuskiego podkreśla się, że
układ francusko - radziecki powołany
jest do odegrania wielkiej roli w za­
pewnieniu bezpieczeństwa Francji.
Francuzi nie zapominają, że Związek
Radziecki jest tym państwem, które
zadecydowało o klęsce hitleryzmu,
które zadecydowało o tym, że dziś mo

że być wybierany prezydent Francji,
o tym, że położony został kres oku­
pacji hitlerowskiej we Francji, a fran
cuska Alzacja i Lotaryngia nie są
częścią składową III Rzeszy.

Te same doświadczenia historii i
zdrowego rozsądku, które podykto­
wały układ francusko-radziecki, dzia­
łają również jeśli chodzi o stosunki
polsko • francuskie. Świadomość tego
faktu staje się coraz powszechniejsza
w społeczeństwie francuskim. Polska,
podobnie jak i Związek Radziecki,
była i jest naturalnym sojusznikiem
Francji w walce przeciwko imperia­
lizmowi niemieckiemu. Sojuśźhikiem.
jak to oświadczył po swoim powrocie
z podróży po Polsce b. premier Dala
dier, „potężniejszym niż kiedykol
wiek".

Z WYPOWIEDZI 9 deputowanych
francuskich, którzy niedawno ba

wili w Polsce, przebija zrozumienie

nowej roli, nowej pozycji naszego
kraju w świecie, zrozumienie olbrzy­
mich perspektyw stojących przed Pol­
ską, zrozumienie, iż granica na Odrze
i Nysie jest granicą pokoju, granicą
bezpieczeństwa nie tylko Polski, lecz
również Francji.

W artykule zamieszczonym w bur-
żuazyjnym dzienniku francuskim
„Monde" prawicowy deputowany Lou
staunau ■Lacau pisze: „Co do nas

Francuzów, związanych z Polakami
odwieczną przyjaźnią, która nigdy nie
została podważona — powinniśmy za­
stanowić się głęboko nad pięknym

przykładem, jaki daje nam naród pol­
ski pochłonięty odbudową swej ojczy­
zny".

W słowach tych zawarte jest uzna­
nie dla walki i wysiłków naszego na­
rodu. Uznanie dla kraju, który dzięki
olbrzymim wysiłkom całego narodu,
dzięki pomocy Związku Radzieckiego
pokonał zacofanie, który pod wzglę­
dem globalnej produkcji przemysło­
wej dóściga dziś Francję.

Możemy być 1 jesteśmy dumni z na

szych osiągnięć. Z osiągnięć, które bu
dzą podziw w świecie i które pomna­
żają siły pokoju i demokracji.

C ZESC lat temu, 30 grudnia 1947 r„
proklamowana została Rumuńska

Republika Ludowa. W dniu tym na­
ród rumuński obalił władzę zniena­
widzonej monarchii Hohenzollernów i -

ustanowił w swym kraju ustrój de­
mokracji ludowej. Rumunia wkro­
czyła na drogę socjalistycznego bu­
downictwa.

W kilka miesięcy po proklamowa­
niu Rumuńskiej Republiki Ludowej,
w czerwcu 1948 r„ władza ludowa do
konała upaństwowienia wszystkich
podstawowych gałęzi przemysłu. Bo­
gactwa naturalne kraju, dawniej eks­
ploatowane rabunkowo przez zagra­
nicznych i rodzimych kapitalistów,
stały się własnością całego narodu.
Dzięki zwycięskiej realizacji planów
gospodarczych (jednoroczny plan go­
spodarczy 1949 r. i 5-letni plan roz­
woju gospodarki narodowej Rumunii
1951 - 55), produkcja przemysłowa Ru­
munii dziś już przeszło trzykrotnie
przewyższa produkcję przedwojenną.
Na dawnych ugorach wyrosły nowe

fabryki i zakłady produkcyjne, wypo­
sażone w nowoczesne maszyny i u-

techniczne, dostarczane
przez Związek Radziecki. Zbudowano
i oddano do użytku między innymi
wielkie zakłady obrabiarek im. Józefa
Rangeca w Arnd, fabrykę maszyn
włókienniczych im. G. Gheorghii De­
ja, fabryki włókiennicze w Botosza-
nach i Jassach, potężne elektrownie
w Dojcesti i Moroewa i wiele innych
wielkich zakładów przemysłowych.
Rumunia, która przed wojną należała
do najmniej uprzemysłowionych kra­
jów Europy, dziś buduje własne trak­
tory, wagony kolejowe, urządzenia
wiertnicze, obrabiarki, narzędzia i ma

szyny rolnicze.
IEMNIEJ wielkim przeobrażeniom

1 '

uległo rumuńskie rolnictwo. Za

rządów kapitalistycznych, mimo do­
godnych warunków klimatycznych i

urodzajnej ziemi, rolnictwo stało w

Rumunii na bardzo niskim poziomie.
Na wsi rumuńskiej panowała olbrzy­
mia nędza. W rękach 12 200 wielkich
obszarników znajdowało się 5,5 mi­
liona ha ziemi, podczas gdy 1 710
tys. gospodarstw chłopskich posiada­
ło tylko 2,5 miliona ha ziemi. Oprócz
tego istniała 700-tysięczna rzesza

chłopów bezrolnych.
Po wyzwoleniu Rumunii przez Ar­

mię Radziecką, w marcu 1945 r. zosta­
ła przeprowadzona reforma rolna, w

rezultacie której 800 tys. bezrolnych
i małorolnych chłopów otrzymało pra
wie 1,5 miliona ha ziemi. Rok 1916
byl w Rumunii rokiem wielkiej po­
suchy. Wykorzystali to kułacy, którzy
od głodujących chłopów wykupywali
za worek kukurydzy ich ziemię. Po
proklamowaniu Rumuńskiej Republi­
ki Ludowej specjalny dekret władzy
ludowej unieważni! wszystkie zawar­
te w 1946 r. transakcje kupna ziemi.
W latach następnych nieustannie ro­
sła pomoc państwa dla pracujących
chłopów. W 1949 r. pojawiły się na

wsi rumuńskiej pierwsze ośrodki ma-

szynowo-f raktorowc. W tymże roku
chłopi rumuńscy zaczęli zakładać
pierwsze zrzeszenia wspólnej uprawy
ziemi oraz spółdzielnie produkcyjne.
Chłopi-spółdzielcy już w pierwszych

latach wspólnej gospodarki uzyskali
znacznie wyż-ze plony niż gospodarze
indywidualni. I tak np. w 1952 r.

spółdzielcy zebrali z ha więcej od
chłopów indywidualnych — pszenicy
23,2 proc., żyta — 10.3 proc., jęczmie­
nia — 21,3 proc., owsa — 18,8 proc.
t/V ALKA o wysokie plony jest jed-«
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nym z najważniejszych proble­
mów Rumunii — kraju rolniczo-prze­
mysłowego. Obok pomocy państwa
dla chłopów gospodarujących indywi­
dualnie i dla spółdzielni produkcyj­
nych — jednym ze środków wiodą­
cych do zwiększenia produkcji rolni­
czej są prace melioracyjne prowadzo­
ne na szeroką skalę w wielu okoli­
cach Rumunii. Najważniejszą z tych
prac jest największa budowla ru­
muńskiej 5-latki — kanał Dunaj
— Morze Czarne. Budowa tego kana­
łu pozwoli osuszyć tysiące ha bagien
i nawodnić dziesiątki tysięcy ha su­
chych stepów. Już w najbliższych la­
tach kanał ten da rolnictwu rumuń­
skiemu 120 tys. ha urodzajnej ziemi.

Nad kanałem, który skróci o 240 km
trasę wodną z Dunaju do Mo­
rza Czarnego, buduje się nowe so­
cjalistyczne miasto Medgidia, które
będzie równocześnie ważnym portem.
D LAN 5-letni — to program nie
A tylko gospodarczej, ale również

kulturalnej przebudowy kraju. Ru­
munia — przed wojną kraj analfabe­
tów, wspaniale rozbudowała swoje
szkolnictwo. Już w 1950 r. wydatki
państwa na oświatę były 34-krotnie
wyższe w porównaniu z 1939 r. W
szkołach i zakładach naukowych Ru­
munii pobiera naukę 2,5 miliona mło­
dzieży. W szybkim tempie postępują
likwidacja analfabetyzmu.
W ROKU bieżącym Rumunia, po-
* * dobnie jak wszystkie kraje de­

mokracji ludowej, weszła w nowy ok­
res budownictwa socjalistycznego, ok­
res ofensywy zmierzającej do przy­
spieszenia wzrostu dobrobytu materiał
nego i kulturalnego najszerszych maś—
pracujących. W związku z tym doko­
nano w Rumunii pewnych zmian w

planach gospodarczych na rok 1954 1
następne. Zmiany te idą przede
wszystkim w kierunku zwiększenia
produkcji przemysłu lekkiego i spo­
żywczego. W dziedzinie rolnictwa, Ru­
munia, której produkcja rolna jako
całość nie osiągnęła jeszcze stanu

przedwojennego, stawia sobie jako
najbliższe zadanie osiągnięcie i prze­
kroczenie przedwojennego poziomu
produkcji rolnej.

W r. 1955 inwestycje w przemyśle
produkującym artykuły konsumcyjne
i w rolnictwie będą w Rumunii 2-
krotnie wyższe, niż w r. 1953. Nakła­
dy inwestycyjne w przemyśle spożyw­
czym w latach 1953 -55 wyniosą 1,8
miliarda lei wobec planowanych 980
milionów lei.

Pomyślna realizacja zadań, jakie w

związku z nowym okresem budowni­
ctwa socjalistycznego postawiła przed
narodem rumuńskim Rumuńska Par­
tia Robotnicza, przyczyni się do szyb­
szego wzrostu dobrobytu rumuńskich
mas pracujących, do dalszego rozwo­
ju tego pięknego, zaprzyjaźnionego z

Polską kraju.
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30Środa Eugeniusza

Zupa selerowa z grzankami.
Bigos, kartofle.

Przepis na zupę: ugotować smak z

■włoszczyzny. Osobno w małej ilość:
wody ugotować dwa selery, gdy zu­
pełnie miękka przetrzeć przez sito,
połączyć ze smakiem i zasmażyć.

Przepis na bigos: kapustę kiszoną
wypłukać i nastawić w kamiennym
lub emaliowanym garnku, dodać kilka
suszonych grzybków, pokrajane w ko
stkę resztki mięsa i wędlin, soli i pie­
przu. Gdy już gotowa zrobić zasmaż­
kę ze słoniny, z cebuli i mąki, rozpro­
wadzić smakiem z kapusty i jeszcze
raz zagotować.

CO JEST W „SPORTOWEJ"?

JL ROSZĘ o jajecznicę z dwóch ja­
jek! — Nie ma. No to popro-

Z zagadnień kulturalnego wyglądu Krakowa (3)

Podwawelski gród ma opinię
ECHO KRAKOWSKIE Str. 3

CO CtHIE KIEBY

najbrudniejszego miasta w Polsce
Dotnodem tego: »krakotuska ospa«

»zabytkowe« kopce śmieci
i stałe »wystawy bieliżniarskie«
nlSALISMY już o najważniejszych bolączkach Krakowa zwląza-
*■ nych z jego wyglądem. Wygląd miasta, jego oblicze codzienne, to
element niezmiernej wagi, dla miasta zaś zabytkowego — jak właśnie
Kraków — waga tego zagadnienia rośnie proporcjonalnie do wartości
jego zabytkowego charakteru.

Oddział Muzeum Narodowego przy
ul. Smoleńsk 9, 111 p. „Ubiory dawne
lako produkt sztuki I rzemiosła" i
„Szkło artystyczne dawne i współ­
czesne".

Patae Sztuki — Wystawa retrospek­
tywna pt. „Krajobraz i życie wsi pol­
skiej".

POGOTOWIE RATUNKOWE

Pogotowie Ratunkowe — ul. Siemi­
radzkiego 1. Telefony 222-22 i 211-12,
udziela pomocy we wszystkich na­
głych wypadkach 1 nagłych zachorzej
niach oraz w przypadkach położni­
czych.

Ambulatorium Pogotowia
test całą dobę.

DY2URY APTEK

Szczepańska 1, Karmelicka
ga 88, Lubicz 7, Krakowska
ciuszki IB. Dietla 76, Borek
Główna 344. Pstrowskiego 27.

DYŻUR CHIRURGICZNY
Oddcial chirurgiczny szpitala przy

ul. Trynitarskiej 11.

Słowackiego — „Jegor Bułyczow",
godz. 19.15.

Stary (duża sala) — „Profesja pa­
ni Warren", 19.15, (mała sala) — „Do­
mek z kart", 19.30.

Poezji — „Nie igra się z miłością",
19.15.

Młodego Widza — „Tor przeszkód",
19.

Groteska — w objeździe.
Nurt — nieczynny.
Satyryków — „Załatwiamy od rę­

ki", 19.15.
Gnom (w Teatrze Studio) — „Kop­

ciuszek", 19.

nia obowiązków — także nie ro­
bią nic, by wreszcie sprawa ta

wyszła z niepokojącego i gorszące
go impasu.

MPO ma też na sumieniu wiel­
kie przewinienia. Mimo wielo­
krotnych zapewnień, że często
będą usuwane śmieci z kamienic,
ze specjalnym uwzględnieniem
podwórców zabytkowych, MPO
nadal nie wykonuje, jak należy,
swego zadania. Anegdoty krakow
skie już mówią o „zabytkowych
kopcach" śmieci w podwórkach...
A z tych śmieci chyba tylko szcza

ry, muchy i bakterie mają zado­
wolenie...

czynne■y WYGLĄDEM miasta, który mó-
wi zarazem o jego kulturze i

o dbałości jego władz lokalnych,
łączy się nierozerwalnie sprawa
czystości ulic i zieleńców. Popu’ar-
ny. był w Krakowie slogan, umiesz­
czony nawet swego czasu na wol-
nickim, starym ratuszu kazimie­
rzowskim:

Na co przeznaczono
drugi dodatkowy
budżet Krakowa

Ostatnio na Plenarnej Sesji Miej­
skiej Rady Narodowej w Krakowie
m. in. uchwalono drugi budżet doda t-

.

’ “Y ........ :i.
złotych. Jak wynikało z referatu z-cy

1 przewodniczącego MRN — Gródeckie­
go kwotę tę wygospodarowano z po­
nadplanowych dochodów.

Z powyższej sumy 250 000 zł prze­
znaczono dla Wydziału Gospodark
Komunalnej i Mieszkaniowej MRN,
które będą wydatkowane na budowę
drogi do Bielan, wyszutrowanie uli­
cy Bialoprądnickiej i drogi biegnące)
do Szpitala Przeciwjagliczego w Wil­
kowicach.

Dla Wydziału Oświaty MRN za­
twierdzono kwotę 632 000 zl, z której
to sumy 45 000 zł przeznaczono na re­
mont przedszkola przy ul. Stalina 8,
a 567 000 zł na remonty w szkołach
podstawowych w Borku Faięckim, w

Skotnikach, przy ul. Szlak, św. Marka
i Krowoderskiej. Ponadto część tych
pieniędzy przeznaczono na roboty ma­
larskie i dekarskie w szkołach przy
ul. Stalina, Metalowców, Potiebni, So­
kolskiej, Zamojskiego i na Woli Ju-

stowskiej. Za 20 000 złotych zostanie
zakupiony dla świetlic dziecięcych
sprzęt kuchenny, umywalki oraz in­
strumenty muzyczne.

Wydział Zdrowia z dodatkowego bu­
dżetu MRN otrzymał 106 000 zł, któie
przeznaczono na remont centralnego
ogrzewania i kotłów wysokoprężnych
(dla sterylizacji) w szpitalu im. G. Na­
rutowicza, na odmalowanie przychod­
ni na placu Serkowskiego 10, oraz na

zakup szkła „Jena" dla kuchni mle­
cznej. (Z. Wój.)

Mg białą kawę! Nie ma, A może i kowy na rok 1953 w wysokości 998 006
kakao? — też nie ma.

Takie odpowiedzi od obsługują­
cych kelnerek ' ’

- - -usłyszeć .można bar­
dzo często w cu­
kierni „Sportowej"
przy ul. Grodz­
kiej. Jak wynika z

tego, kierownictwo
zakładu nie zada-
je sobie zupełnie
trądu, żeby nale­
życie zaopatrzyć
swą placówkę.

Zapytujemy Dy­
rekcję KZG, czy powołane do kon­
troli zaopatrzenia odpowiednie czyn
niki zwróciły na ten fakt uwagę?
I jeszcze jedno pytanie: W jaki spo­
sób dotychczasowe błędy będą usu­
nięte? (cz.)

JAK IM SIĘ PODOBA

MIESZKAŃCY Woli Duchackiej
•trj- mają po-ważne zmartwienie.

Wszyscy zastanawiają się jak do­
stać się do Krakowa i nie spóźnić
do pracy.

Autobusy MPK na tej linii kur­
sują bowiem nie według rozkładu

tylko tak, jak
podoba się kie­
rowcom. Zdarza
się czasem, że
kierowca odjeż­
dża o pół godziny

□□
□□D

u poi yowziny
& wcześniej, lub też

później. Biedny
mieszkaniec tej dzielnicy nigdy nie

wie, o której godzinie przyjedzie do
Krakowa.

Ta sama historia powtarza się w

Piaskach Wielkich, gdzie autobusy
też chodzą jak chcą.

Dlatego też w imieniu wszystkich
pasażerów korzystających z tych',
linii autobusowych, prosimy, aby kle

trowcy autobusów MPK wreszcie za­
częli jeździć zgodnie z obowiązują- j
cym rozkładem, (Wyr.) |

I Białe kruki

„Kraków musi być czysty,
bo to miasto stare —

kto je będzie zaśmiecać,
ten zapłaci karę".

Niestety, slogan ten —

nipzhvt lncrir,7.nvm cfnr

11/ GORĄCYM okresie przedświą
tocznym tysiące mieszkańców

Krakowa robiło zakupy przede
wszystkim w „Delikatesach".

Nie wiadomo

jednak dlaczego
kierownictwo tej
placówki właśnie

przed samymi
świętami przy­

stąpiło do remon

tu pomieszczenia.
Wynik — jesz­

cze większe zagęszczenie w „Delika­
tesach" i słuszne niezadowolenie
klientów, że w okresie największego
ruchu przepustowość wspomnianej
placówki została ograniczona przez
niefortunne rozpoczęcie prac remon­
towych.

Czy nie można było rozpocząć
prac o kilka tygodni wcześniej —

lub dwa tygodnie później? (bc.)

ZAWSZE PARAMI

JEŚLI zdarzyło się Wam kiedy-
V kolwiek czekać pół godziny na

tramwaj nr 6 lub 1, to czasem nie

przypuszczajcie, że „coś musiało się
».tać". Tramwaje te mają bowiem

dziwny zwyczaj jeż
dżenia „stadkami".
— Jadą
den po

później
w ciągu
ny nie można się
doczekać ani jed­
nego.

Niektórzy ze sta­
łych pasażerów

twierdzą, że tramwaje na tych li­
niach nazywać można „nierozłącz­
nymi" .My jednak walimy, aby zer­
wały te przyjacielskie . stosunki i

jeździły normalnie według rozkładu.
Chyba, że i on jest źle ułożony.

. (Wyr.)

soóie je-
drugirn a

oczywiście
pól podzi-
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VA7 IADOMO: biały kruk (rara avis)
to druk nieosiągalny, który oglą­

dać można tylko w państwowych bi­
bliotekach, bacznie strzeżony, rzadko
udostępniany w celach badawczo-na­
ukowych. Biały kruk — to książka,
która została całkowicie wyczerpana,
nieosiągalna, gdzieś — kiedyś poja­
wiająca się w antykwariatach i będąca
przedmiotem polowania bibliofilów,

i bibliomanów i biblionianiaków.

Niewiele jest jednak pozycji, które
I stały się białymi krukami. Widocy.ie

w celu wzmocnienia liczebności bia­
łych kruków, wysiłki instytucji zaj­
mujących się kolportażem, wzmocnio­
ne o polot, fantazję i absolutne nie
liczenie się z potrzebami kulturalny­
mi świata czytelniczego, doprowa­
dziły
kruki

No
kłem
zety nazajutrz po swoim ukazaniu się,
na-ajutrz po dacie, jaką dumnie nosi
w nagłówku. Byl bowiem taki słuszny
i kulturalny obyczaj, że jeżeli ktoś
chciał nabyć numer powiedzmy „Echa
Krakowskiego" sprzed kilku dni, ty­
godni, miesięcy, nawet lat, udawał
się do tzw. zwrotowni, która mieści­
ła się w „Szarej kamienicy", w Rynku
Głównym i tam nabywał pożądany
egzemplarz. Ale obyczaj ten wydał
się komuś niepotrzebny i zbędny, wo­
bec tego zwrotownię po prostu ska­
sowano.

Teraz nie wiadomo gdzie szukać ja­
kiegoś egzemplarza gazety czy cza­
sopisma, jeżeli nie ma go już aktual­
nie w sprzedaży w kioskach ulicz­
nych. Rozstąp się, ziemio — nie ma.

Już na drugi dzień — nie ma.

A cóż dopiero po upływie dłuższe­
go czasu. „Ruch", jak wiadomo naj­
mniej ruchliwa instytucja, która ma

zawsze więcej czasu, niż kolportowa­
ne przez nią wydawnictwa, wzrusza

ramionami i oświadcza, że go to nic
nie obchodzi. „Prasa" zaś milczy i nic
nie oświadcza. Bo co ma oświadczyć?

A tymczasem ludzie tacy i owacv

szukają egzemplarzy starszych w da­
cie. Ktoś się dowiedział, że w takim a

takim numerze takiego a takiego pis­
ma był artykuł na temat, który go in­
teresuje, ktoś szuka materiałów do
swej pracy, ktoś inny potrzebuje za­
łącznika do jakiegoś sporu czy nawet

rozprawy sądowej, tamten znowu mu­
si pokazać egzemplarz dziennika w ja­
kimś urzędzie. Są i tacy, którzy poszu
kują jakichś wierszy do aktualnych
imprez, aktorzy przeoczyli numer, w

którym była recenzja z premiery i już
na drugi dzień nie mogą dostać, by so­
bie wycinek zachować na pamiątkę..
Tysięczne są powody, dla których mą­
drość wieków stworzyła magazyny sta

rych egzemplarzy...
Ale obywatele zatrudnieni w kolpur

tażu są mądrzejsi. Szukaj wiatru w

polu — powiadają — cóż nas obcho­
dzi, że ktoś chce kupić „Echo" sprzed
tygodnia, „Gazetę Krakowską" sprzed
miesiąca czy „Dziennik Polski" sprzed
roku.

Zlikwidowano zwrotownię, ale nie
zlikwidowano potrzeb z nią związa­
nych. A potrzeb}’ te są — było nic
było — z dziedziny tzw. kultury.
Więc?

do tego, że od niedawna białe
fabrykowane są masowo.

tak, masowo. Bo białym kru-
staje się każdy egzemplarz ga-

W. ZECH.

V IŁSTŁTY, slogan ten — poza
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niezbyt logicznym sformuło­
waniem, z którego by wynikało, że

gdyby miasto nie było stare, mogło
by być brudne i zaśmiecone — ma

ważniejsze niedociągnięcie: nie mó­
wi prawdy. Bo nikt nie płaci kary
za zaśmiecanie miasta. Można u

nas swobodnie i dowolnie rzucać
na ulicę wszystko, co się komu po­
doba, tak samo, jak bezkarnie moż
na wydeptywać sobie „krótsze dro­
gi" przez Planty.

Sprawa zaśmiecenia Krakowa
— to bolączka mieszkańców i za­
razem powód stałego wstydu wo­
bec przybyszów. Znamy inne mia­
sta polskie, walczące z większymi
trudnościami w utrzymaniu czy­
stości ulic (miasta, które miały
wiele zniszczeń podczas wo.iny i
w których do dzisiaj znajdują się
ruiny domów, są z natury rzeczy
narażone na większe zanieczysz­
czenie) — ale takiego niechluj­
stwa jak w Krakowie nie spoty-
SDotyka się chyba nigdy.

T EST w tym i wina samych mie-
« szkańców, którzy nie dbają o

wygląd ulicy krakowskiej, jest spo­
ro chuligaństwa i bezmyślności
— jest jednak także niedosko­
nałość załogi

'

miejskiej, która
winna oczyszczać ulice, place, zieleń
cę. Planty. Widok zamiatacza ulic
czy też osób, uzbrojonych w szpi­
kulce celem usuwania papierów z

trawników, należy do rzadkości.
Jeżeli widuje się niekiedy zamia­

tacza, to sieje on zarazem — w dni
suche, bezdeszczowe, zwłaszcza w Ie
cie — zrozumiały popłoch. Zamiata­
nie ulic odbywa się bowiem w Kra­
kowie — wbrew wszelkim przepi­
som sanitarnym zawsze „na sucho".
Zamiatacz jest wtedy otoczony tu­
manami kurzu, który wzbija swą
miotłą bardzo wysoko, nie zamiata
on więc ulicy, tylko przenosi kurz
i pył z miejsca na miejsce, usuwa­
jąc jedynie tę jego część, którą wdy
cha on sam i przechodnie.

Polewanie ulic odbywa się nie­
zmiernie rzadko, a zamiatanie przez
mechaniczne szczotki, umieszczone
na podwoziach samochodowych —

prawie nigdy. W zimie inne są kło­
poty — nigdy niesprzątane chodni­
ki, które albo toną w zaspach śnież­
nych, albo też imitują z powodze­
niem ślizgawkę, co pociąga za sobą
Wiele wypadków, spóźnień się do

pracy itd.
Władze miejskie nie umieją po­

radzić sobie z tym zagadnieniem.
Na wszelkie interwencje odpowia
dają, że mają za mały tabor i za

małą załogę, ale odpowiedź ta jest
niezmienna już od kilku lat, czy
więc w ciągu tych lat nie można
było zabezpieczyć sobie większej
ilości pracowników i zwiększyć
tabor mechaniczny?

Z CZYSTOŚCIĄ ulic łączy się też

wygląd kamienic — z zewnątrz
i od wewnątrz. Wszyscy znają „kra­
kowską ospę" domów — kamienice
poodłupywane, pokiereszowane, ż

oddartymi gzymsami 1 całymi płata­
mi tynku. Co pewien bowiem czas

straż pożarna zapobiega w ten spo­
sób wypadkom odpadania gzymsów
i płatów tynku, ale po takiej opera­
cji kamienica wygląda okropnie,
nikt jednak nie myśli o tym, by ią
odmalować i odnowić jej fasadę. Ta
kich chorych „na ospę krakowską"
domów jest z roku na rok coraz wię
cej, a należą do nich i zabytkowe
kamienice w śródmieściu, nawet w

samym rynku, nie wyłączając gma­
chu, gdzie mieści się Dom Kultury.

Doprawdy, niewiele w tym widać
dbałości o kulturalny wygląd mia­
sta...

A wewnątrz? Klatki schodowe
i podwórka, to w większości ka­
mienic krakowskich obraz nędzy
i rozpaczy. Niedawno odbył się
konkurs czystości, w którym bra­
li udział dozorcy. Kilku zostaio
odznaczonych za sumienne wypeł­
nianie obowiązków. Ale cały le­
gion tych pracowników, odpowie­
dzialnych za czystość kamienic i
chodników przed kamienicami,
nie robi nic, a władze, odpowie­
dzialne za dopilnowanie wypełnia [ nie wiadomości.

TV A jedną rzecz jeszcze trzeba
1 ’ zwrócić uwagę, gdy mowa o wy.

glądzie ulic,i kamienic. Oto w Kra­
kowie weszła w zwyczaj moda Sta­
łych „wystaw bieliźniarskich". Na
balkonach i w oknach frontowych
beztroskie gospodynie suszą bieliznę
przy czym w tym stałym przeglą­
dzie figurują również okazy bielizny
intymnej, zasadniczo o mało repre­
zentacyjnym wyglądzie.

A przecież na wywieszanie i wie­
trzenie bielizny czy pościeli, przezna
czone są ganki tylne lub po prostu
strychy...

Piękne domy w nowych dzielni­
cach miasta, np. w osiedlu grzegó­
rzeckim, prezentują też taką stalą
wystawę w oknach frontowych i na

balkonach. Może by tą sprawą za­
jęły się komitety blokowe i usunęły
obyczaj mało kulturalny, a na pew­
no niesprzyjający odpowiedniemu
wyglądowi miasta.

Czystość miasta nie może pozo­
stać tylko tematem sloganów, wypi­
sywanych m. in. w nie zawsze odpo­
wiednich mieiscach, jakimi są np.
szyby tramwajów.

Należy uznać czystość i porządek
na ulicach za sprawę zasadniczej
wagi i czynniki miejskie powinny
wreszcie postarać się o odpowiednie
zamanifestowanie zrozumienia tego
problemu. (W. Z.)

,Mlode serca", 15.45,

Apollo — „Lubow Jarowaja" (cz. 1),
godz. 16. 18, 20.

Uciecha — „W pogoni za sławą",
16, 18, 20.

Wrrszawa
18. 20 15.

Wanda — „Taksówka nr 3886", 16,
18, 20

Sztukę — „Czapajew", 16, 18, 20,
„Carmen z Hollywood", 11.

Wolność — „Węgierskie melodie",
15.45, 18, 20.15.

Młoda Gwardia — „Wagary",
17.30. 19 45.

Chemik — „Brygada szlifierza
hana", 19.

Stal — „Miasto młodzieży",
18, 20.15.

Sw’t — „Przeklęta wyspa", 16,
20.

Zryw — „Maksymek", 19.

15.15,

Kar-

15.45,

U

18,

Wol-Muzeum Etnograficzne (plac
nica) „Sziuka. w stroju ludowym".

Wystawa w Domu Szolayskich (plac
Szczepański).

Muzeum Archeologiczne przy PAN.
ul św, Jana — „Zbiory archeologicz­
ne".

Dom Plastyków — Wystawa- foto­
grafii.

Muzeum Historyczne miasta Krako­
wa, ul. św. Jana 12.

M cześć !1 Zjazdu Partii

© Regularność biegu pociągóuj
© oszczędność paliwa
© zmniejszenie przestojów wagonów

ie nowe zobowiązania
krakowskich kolejarzy

('> ORAZ więcej jednostek DOKP Kraków melduje o wykonaniu zo-

> bowiązań podjętych dla uczczę nia II Zjazdu PZPR. Ogólnie w zo­
bowiązaniach bierze udział 336 zakładów i 318 osób indywidualnie.

Służba eksploatacyjna walczy o planowy przebieg pociągów i wy­
eliminowanie awarii.

PODNIESIONO ogólnie regular­
ność biegu pociągów osobowych

i towarowych, uległ poprawie współ
czynnik obrotu wagonów. Nato­
miast niedostateczne wyniki osiąg­
nięto w dziedzinie zużycia węgla w

parowozach.
Dotychczasowe rezultaty uzy­

skane w realizacji zobowiązań sta

cji Kraków są zadowalające. Po­
prawiono regularność przebiegu
pociągów osobowych w grudniu o

0,4%, plan obsługi stacji o 3%.

plan załadunku o 0,25% a współ­
czynnik pracy manewrowej o 0,1
wagonu.

ŚRODA — 30 GRUDNIA

dla5.05 Wiadomości. 5.10 Audycja
wsi. 5:20 Koncert. 6.00 Gimnastyka.
6.10 Kalendarz radiowy. 6 .15 Program
dnia. 6.20 Muzyka rozrywkowa. 6 .30
Dziennik. 6.45 Muzyka. 7.48 Stan po­
gody. 7.50 Program. 7.55 Wiadomości.
12.04 Dziennik. 12.15 Na swojską nu­
tę. 12 .35 Reportaż aktualny ze wsi.
12.45 Audycja dla wsi.

13.00 Wieś tańczy i śpiewa. 13.15
Muzyka rozrywkowa. 13.30 Koncert so­
listów. 13.55 Program dnia, 14.10 Audy
ćja dla klas I1I-IV. 14 .30 Koncert. 15.30
Słuchowisko dla dzieci. 16.00 "

mawiajmy" — aud. w oprać,
bacowskiej. 16.10 Muzyka p
16.20 Dziennik krakowski. 1
leska — R. Straussa. 16.40 Ab,
troskę o człowieka — fel. St. C

kiego.
17.00 Wiadomości. 17 .15 Spełniarr

czenia miłośników muzyki. 17 .4(
dycja literacka. 17 .50 Aktualna audy­
cja słowno-muzyczna. 18.50 Książki,
które"na Was'1 czekają. 19.15 Pogadan­
ka archeologiczna dr Z. Rajewskiego.
19.30 Muzyka i aktualności.

20.00 „Radosne spotkanie" — ode.
pcw. J. Drdy. 20.20 Polskie melodie
ludowe. 21 .00 Dziennik. 21 .26 Wiado­
mości sportowe. 21.36 Muzyka tanecz­
na. 21 .50 Z życia ZSRR .22 .20 Z cy­
klu: wariacje fortepianowe. 22 .52 Mu­
zyka taneczna. 23.20 Kantata o Poko­
ju St. Skrowaczewskiego. 23.50 Ostat-

Poroz-
Wierz-

'nrna.
ur-

'óc
c-

rtU-

23, Dhl-
19. Koś-
Fatęckl,

13.382.122 zł
zebrali krakowianie

na budowę Stolicy
Do Wojewódzkiego Komitetu Bu­

dowy Warszawy wpłynęła w roku bie­
żącym suma 13382 122 zł. Tym samym
przekroczona została o 15,2 proc, kwo­
ta przewidziana na rok 1953.

Nadwyżka ta, przeznaczona na in­
westycje w Krakowie, osiągnięta zo­
stała dzięki umasowieniu współzawod­
nictwa w zbiórce i zwiększeniu aktyw­
ności gromadzkich i szkolnych Koł

Budowy Stolicy.

Załoga stacji w Krakowie zo­
bowiązania swoje wykonała już
w 50 procentach. Wyróżnili się
kierowcy: Józef Wszołek, który za­
oszczędził 66 litrów ropy i Stanisław
Zachariasz — 52 litry oszczędności.
[KI A uwagę zasługuje praca załogi
■’

stacji Krzeszowice, która w mie
siącu listopadzie miała duże zanied­
bania w przeładunku wagonów. Jed
nak po przeprowadzeniu odpowied­
nich ulepszeń i podjęciu zobowią­
zań średni postój wagonów został

skrócony z 35 godzin na 21,7.
Pracownicy parowozowni Pła­

szcze przeprowadzili kapitalny re­
mont szatni dla maszynistów, za­
łoga w Nowym Sączu postanowiła
przeprowadzać dalszą oszczędność
węgla i smarów, a obsługa stacji
w Krynicy — zmniejszyć średni

postoi wagonów na stacji o jedną
godzinę.

Dodatkowe zobowiązania podję­
li również pracownicy stacji Mie­
lec, którzy postanowili podnieść o

0,5% regularność przebiegu pocią­
gów towarowych, a zawiadowca

stacji Drost zobowiązał się wysz­
kolić jednego pracownika ze służ­
by drogowej na zwrotniczego.
Wagowi w Żurawicy podjęli

współzawodnictwo o tytuł najlepsze
go ważnika, mające na celu lepsze
wykorzystanie ładowności wagonów
z rudą.

Zawiadowca parowozowni w Dę­
bicy Roman Stachowicz opracował
pomysł racjonalizatorski, polegający
na lepszej konserwacji rur. Uspraw
nienie to daje miesięcznie około
3.000 zł oszczędności. (cz.)

Na sesji MRN

uchwalono

wprowadzenie
podatku miejskiego

Na Plenarnej Sesji MRN w Krako­
wie uchwalono wprowadzenie podatku
miejskiego. Podatek ten będą płacili
wszyscy, którzy płacą podatek od lo­
kali.

Dochód z podatku przeznaczony bę­
dzie na pokrycie kosztów przebudowy
węzła komunikacyjnego u zbiegu ulic:
Stalina, Lubicz i Basztowej, na re­
mont kapitalny placu Wita Stwosza,
częściowej przebudowy pl. WW Świę­
tych oraz na uzupełnienie środków
przeznaczonych w budżecie tereno­
wym, na kapitalny remont ul. Lima­
nowskiego, konserwację dróg, ulic,
chodników i mostów ze szczególnym
uwzględnieniem dzielnic Nowej Huty,
Borku Falęckiego, Łagiewnik, Woli
Duchackiej, Grzegórzek, Prądnika Bia
lego, Toń i Bronowie Wielkich.

Część dochodu przeznaczona będzie
na zakładanie miejskich ogródków
działkowych w dzielnicach Czarna
Wieś, Borek i Zwierzyniec. Pewną su­
mę wydatkuje się na prowadzenie ak­
cji zalesiania powierzchni około 20 he­
ktarów na pograniczu Borku Fałęckie-
go i Kobierzyna.

Poza tym wpływy z podatku miej-*
skiego użyte zostaną jako uzupełni5-
nie kredytów w budżecie terenowym
— na kapitalne remonty budynków
mieszkalnych oraz konserwację zie­
leńców miejskich. (Zdzi.)

»Wesoły bilans«
Sylwestrowa
mpreza satyryków

• W dniu 31 grudnia dwukrotnie, i
I mianowicie o godzinie 20 i o godzi­

nie 23 w sali Domu Oficera (przy
ulicy Lubicz) urządza Teatr Satyry­
ków imprezę sylwesTową pod tytu­
łem „Wesoły bilans".

W tej zabawnej imprezie biorą u-

dział wszyscy aktorzy Teatru Saty­
ryków, oraz znani literaci krakowscy:
Bogdan Brzeziński, Stefan Otwinow-
ski, Karol Szpalski i Witold Ze-
chenter. Ponadto wystąpią popularni
aktorzy Jerzy Fitio i Kazimierz Szu­
bert.

W programie nowe skecze, piosenki,
satyra, taniec i dużo, dużo humoru.

I Czytelnicy piszą
KTO ZAWINIŁ?

TĄ LACZFGO express polecony wysła
*-^ny z Warszawy w dniu 3.12. br.,
otrzymałem w Krakowie dopiero 12.12 .

br.?

Czyjeś niedbalstwo spowodowało, że
ważna dla mnie sprawa została za­
przepaszczona, nie mówiąc już o przy­
jemności denerwującego czekania".

aaa

NOWY ROK
PRZYNOSI NOWE SZCZĘŚCIE

Nowa 9 Loteria Pieniężna
przynosi nowy pian gry

5 ciągnień w ci^u 4 miesięcy. Dwukrotna szansa wygrania
Udział w Mm ciągnieniu hszjjlatny
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18 rekordów
świata
ustalili uj rb.
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Westchnienia pod Giewontem: sztangiści radzieccy

Jak to dobrze jeździło się

na nartach... w Jecie
Narciarze kadry
teoretycznie przygotowują się
do mistrzostw świata

To brzmi trochę jak naigrawanie się ze zdrowego rozsądku, ale dla
kunastu osób zima w Polsce trwa bezmała... 9 miesięcy. Wprawdzie jest lo
zima mikroskopijna i ogranicza się do kilkuset metrów kwadratowych śnie­
gu. 'gdzieś na stokach Swinicy, jednak wystarcza to. by grupa zapalonych
narciarzy przedłużała rokrocznie sezon narciarski od listopada do sierpnia.
Prekursorem jazdy na nartach w lecie jest u nas skromny akordeonista
zakopiański Marian Pękala, którego kariera narciarska wywróciła do gó­
ry nogami dotychczasowe pojęcia.

■Twierdzono zawsze, że o wysokiej
klasie narciarskiej może marzyć tyl­
ko ten, kto się urodził.................. .

Tymczasem Pękala nie
bartach się nie urodził, ale po raz

pierwszy założył je mając już dobrze
po dwudziestce. To, co inni rozłożyli
sobie na kilkanaście lat, Pękala odro
bil w-trzy. Dziś jest, w .pierwszej dzie
siątce polskich slalomisiów. Ale wróć

my do letnich narciarzy.

kil

instruktażowy. Szczególnym powodze­
niem cieszy sie film z trasy zjazrlo
wej w Aare. Jest to bardzo trudna

trasa i polscy zjazdowcy uczą się jej
prawie na pamięć.

Co robią narciarze kadry? Przez
święta odpoczywali i wspominali
jak to dobrze jeździło się
tacb... w lecie (S)

na nar-

na nartach,
tylko że na

W PYJAMIE NA KASPROWYM!

D OLSCY turyści przyzwyczaili się
1 już do tego nowego elementu w

letnim krajobrazie Tatr. Gdzieś na

północnym stoku w cieniu skał ostał
się wielki płat zbrudzonego, twarde­
go śniegu. Można być pewnym, że w

jego pobliżu obozu­
ją narciarze fanaty
cy. Śpią w namio­
tach lub załamie
skalnym, żywią się
kaszą, słoniną, kon­
serwami, które przy
nieśli, w plecakach.
1 tak obozują ty­
dzień, 10 dni. Prze­
ważnie jest ich, kil­
ku. Na nartach jeż­
dżą wczesnym ran-

wieczorem, kiedy operacja
jest mniej dokuczliwa. Trze

13 etapów
w Wyścigu Pokoju

T AK już informowaliśmy naszych
"

Czytelników, na niedawno odby­
tym w Zurichu 94-tym kongresie UCI
(Mię'- zynarodowej linii Kolarskiej)
wpr 'wadzono po raz pierwszy do mię
dzynarodowego kalendarza amator­
skich imprez kolarskich w 1954 r. VII
Wyścig Pokoju „Trybuny Ludu", „Ru-
deho Prava“ i „Neues Deutschland".
Uczestnicy kongresu wykazali tak wiel
kie zainteresowani - tą potężną impre­
zą, mającą już Ustaloną sławę na ca­
łym świecie, że należy oczekiwać w

VII-ym Wyścigu Pokoju rekordowej
ilości zgłoszeń oficjalnych, państwo­
wych reprezenlacji największych po­
tęg kolarskich w Europie.

VII Wyścig Po
koju liczyć bę­
dzie 13 etapów ■
rozpocznie się 2
maja w Warsza­
wiezmetąw
Pradze (l’7 ma­
ja). W Polsce,
NRD i CSR bę­
dzie po jednym
dniu Odpoczyn­
ku,. całkowita

długość trasy wyniesie ok. 2.030 km.
W VI Wyścigu Pokoju startowali ko­
larze polscy, CSR, Węgier, Bulgaro,
Rumunii, NRD. Frani:,: (FSGT), An­
glii. Danii, Norwegii. Austrii, Finlan­
dii, Szwecji. Triestu. Belgii 1 Polonu
francuskiej. W VII Wyścigu organi­
zatorzy liczą na udział jeszcze więcej
drużyn, a mianowicie ZSRR, Albami,
Włoch. Holandii, Szwajcarii i Luk­
semburga.

Jak będzie prowadzić trasa VII
Wyścigu Pokoju? W Polsce: I etap

dookoła Warszawy — 110 km, II
etap Warszawa — Łódź 125 km, III
etap Łódź — Stalinogród 185 km, IV
etap Stalinogród — Wrocław 180 km.
V etap Wrocław — Zgorzelec w

NRD 150 km W NRD: VI etap Cot­
tbus — Berlin 180 km. VII etap
Berlin — Lipsk 200 km. VIII etap
Lipsk — Karl Marx Stadt 199 km,

[X etap K. Marx Stadt — Lazne
Sandov w CSR 117 km. W CSR: X
etap Deczin — Pardubice 186 km.
XI etap Pardubice — Brno 137 km
XII etap Brno — Tabor 180 km, XIII
etap Tabor — Praiia 160 km.

Wszystko wskazuje, na. to, że VII
Wyścig Pokoju będzie największym
ze wszystkich dotąd rozegranych wyś
cigów. Będzie to więc impreza godna
tych wszystkich haseł, pod jakimi
walczą najleósi amatorscy kolarze
świata. (d)

kiem lub
słoneczna
ba bowiem wiedzieć, że śnieg ognisku
je promienie słoneczne, czyniąc prze­
bywanie na płacie w południe wprost
niemożliwe. Ubiór tych letnich nar

ciarzy przypomina strój Panamczyka.
czy postacie ze słonecznych obrazów
Maneta. Na głowie mają wielkie słom
kowe kapelusze, ubrani są w pyjamy.
które chronią ich przed słońcem i e

wentualhym upadkiem. Upadki na

piacie śnieżnym są niebezpieczne,
gdyż można, się ześlizgnąć i wpaść na

skały leżące poza nim.

Ci z narciarzy, którzy w lecie od
wiedzali piaty śnieżne w Tatrach, bło

goslawią swą zapobiegliwość. Tego
roczna spóźniona zima sprawia wiele

kłopotu zawodnikom naszej kadry,
którzy, przygotowują się do mi­
strzostw świata. Jeszcze dziś trening
na . śniegu nie . może się
pełni, choć zwykle o tej
pane tonie w śniegu.

rozwinąć w

porze Żako-

O WIELE lepszych warunkach
’ ’

odbywa się trening... teoretycz
ny. Narciarze polscy nigdy nie byli
w Aare ani w. Falun, w szwedzkich
uzdrowiskach górskich, gdz*e odbędą
się mistrzostwa świata, ale obie te

miejscowości znają z taśmy filmowej.
W czasie pobytu w Szwecji trenerzy
Ziobrzyński 1 Kozdruń nakręcili film

$
W roku bież, sztangiści radzieccy

mogą pochwalić się nie byle jakim
sukcesem. Ustanowili oni 18 nowych
tekordów świata, tj. dwa razy więcej
niż w roku ubiegłym oraz poprawili
23 rekordów ZSRR.

Popularność tej dyscypliny sportu
w ZSRR, a tym samym liczne starty,

umożliwiają wy
bicie się wielu
młodych utalen­
towanych zawód
ników. Np . 22-le
tni student . ze

Smoleńska, Ko-
stylew, jedynie
w ciągu ostat­
nich dwóch mie
sięcy poprawił
trzykrotnie re­
kord w rwaniu,
a równie młody
ślusarz Iwanow
ustanowił w rb.
4 rekordy świa­
ta,.

rezultaty odnieśli rów-
zawodmcy jak Udodow,

odleciał
czecho-

Zatopek
odleciał

do Brazylii
Do Sao Paulo (Brazylia)

z Pragi doskonały biegacz
słowacki Zatopek, który weźmie u-

dzial w międzynarodowym biegu
na 7,300 m organizowanym w ra­
mach uroczystości 400 rocznicy
powstania miasta Sao Paulo.

Doskonałe
nież i starsi . .

Saksonow, Czymiszkin, Duganow, Lo
makin i Worobiew, którzy wielokrot­
nie bili rekordy republik, ZSRR i
światowe.

Drużynowo ZSRR odniósł wiele
zwycięstw za granicą, których ukoro­
nowaniem było zajęcie pierwszych
miejsc w mistrzostwach świata w

Sztokholmie i na Festiwalu w Bu­
kareszcie.

Obecnie do sztangistów ZSRR nale­
ży więcej , niż połowa rekordów świa­
ta.

organizują
drugie mistrzostwa świata

o trzecie

Lumen bez fantastyki
OD dawna interesowano się możli­

wościami cofania się w czasie.
Mistrz fantastyki przyrodniczej, Ka
mil Flammarion, astronom francuski,
stworzył nawet postać fantastyczną,
człowieka Lumena, który, mogąc po­
ruszać się z szybkością większą od
światła, oddala się od Ziemi i na sku
tek tego widzi historię na opak Od­
dalając się coraz bardziej, widzi coraz

dawniejsze czasy. Dla niego obrazy
zmieniają się nie w naszym porządku
czasowym, lecz odwrotnie, od końca
do początku.

Podobne fikcje tworzył 1 Wells. U
nas jeszcze bardziej fantastyczne rze­
czy na ten temat głosił mistyk Osso
wieckt. twierdząc, że niekiedy po­
trafi „duchem" przenosić się w naj­
bardziej odległą przeszłość. Ale wo­
bec tego, że dla mistyków nie istnieje
powszechna, dostenna-wszystkim prak
tyka, jako sprawdzian prawdy, a prze
ciwnie hołdują iluzji, że prawda jest
jakimś indywidualnym, nadnatural­
nym, przypadkowym olśnieniem, wo­
bec tego mogą pleść, co im ślina na

język przyniesie, gdyż jest to dla in
nych niesprawdzalne. Nie jest zaś
rzeczą wcale przypadkową, że byli
filozofowie, którzy niesprawdzalność
uważali za rodzoną siostrę niedo
rzec?ności...

My jednak pozostawiamy fantasty­
kom i mistykom takie zabawne lub
chorobliwe fikcje. Chcielfbyśmy wie­
dzieć, czy nie ma realnych, nauko­
wych możliwości cofania się w cza­
sie?

Wchodzimy do jednego z domów*
Wszystko jest jeszcze całe z wyjąt­
kiem dachu... Trzy nieduże komnaty,
u ścian kamienne łoża, podłoga z

mozaiki, gdzieniegdzie na ścianach
ocalały freski. Wrażenie takie, jakby
gospodarze opuścili przed chwilą ten
dom i lada chwila mieli doń powró­
cić. Na centralnym placu — fontan­
na, działającą do dzisiaj, kilka wiel­
kich marmurowych posągów bogów
rzymskich, gladiatorów, żołnierzy w

hełmach i z tarczami".
A przecież resztki dawnego Timgad

mają około 2.000 lat...

Inną, lńteresującą uwagę z prac pa-
leobotanicznych i paleontologicznych
notują A. i C. Centkiewiczowie w

swej pięknej książce „Na podbój
Arktyki".

Daleko na północy radzieckiej, w

niedawno powstałym mieście polar­
nym Workucie paleobiolodzy. bada­
jąc kopalnię węgla na terenie wiecz­
nej zmarzliny, odkryli w zlodowacia­
łym gruncie zamarznięte nieznane
rośliny i mikroorganizmy sprzed wie­
lu tysięcy lat. Powstała fascynująca
myśl, czy nie jest możliwe przywrócić
do życia niektóre okazy roślin i sko­
rupiaków sprzed dziesiątek tysięcy
lat.

i ubiegają się
SZTOKHOLM w grudniu.
Na początku nadchodzącego roku Szwecja będzie terenem

świata w najciekawszych konkurencjach sportów zimowych, a

w narciarstwie i hokeju na lodzie.
Pierwsze z nich, jak wiadomo, odbędą się w Falun i Aare,

na sztucznym lodowisku w stolicy S zwecji — Sztokholmie.

Zarówno narciarze jak i hokeiści
szwedzcy intensywnie przygotowują
się do nadchodzących mistrzostw
świata. Narciarze ćwiczą na mocno

oblodzonych stokach w Aare, a około
nowego roku wyjadą do Austrii,
gdzie będą intensywnie trenować w

Alpach.
Biegacze zaś 1 skoczkowie szwedz­

cy ćwiczą u siebie w kraju, a spraw­
dzianem ich formy będą mistrzostwa
Szwecji, ..które zostaną rozegrane w

dniach 6—-7 lutego w Solleftea.

Jeśli już mowa o Solleftea to mie
szkał tu jeden z największych talen
tów narciarskich Szwecji Ake Lund
berg. Lundberg, który w ostatnim
sezonie zdobył mistrzostwo Szwecji
na 30 km bijąc słynnego Mora Nis-
śe, został porażony przed kilkoma
dniami paraliżem dziecięcym i leży
teraz w szpitalu sztokholmskim w

specjalnej komorze tzw. „żelaznych
płucach",
rocznych
będzie on

Ma się rozumieć w tego-
mistrzostwaeh świata nie
mógł startować.

Hokeiści po zwy
CięstWaćh z Norwe
gią oraz przegranej
z londyńskimi Ka
nadyjczykami Stre
atham, spotkają się
dwukrotnie z repre
zentacją CSR, przy

& czym wyniki tych
meczów będą egza
minem ich formy.

(Jeden z meczów zakończy! się zwy
cięstwem Szwedów 3:2, drugi zaś po
rażką.2:5 przyp. red.).

Zachęceni przykładem narciarzy i
hokeistów piłkarze szwedzcy ubiega

mistrzostw
mianowicie

drugie zaś

ją się o prawo organizowania piłkar­
skich mistrzostw świata w 1958 roku.
W razie pozytywnej odpowiedzi FIF

(Międzynarodowy Związek Piłkarski)
w Goeteborgu ma zostać zbudowany
nowy, obliczony na 100.000 widzów,
stadion piłkarski.

Niedawno pismo sportowe „Ali
Sport" przeprowadziło wśród swych
czytelników ankietę na temat, którą
reprezentację państwową najchętniej
widziano by na boiskach szwedzkich?

Odpowiedzi było kilkanaście tysię
cy, przy czym Węgrzy, zwycięzcy
Anglii, otrzymali najwięcej głosów,
na drugim miejscu znalazł się
ZSRR, po czym idą Austria, An­
glia, Jugosławia i Czechosłowacja.

H. Karlśson

□ Bokserzy Stali Nowa Huta od­
nieśli zwycięstwo w Tarnowie nad
tamtejszym Ogniwem. Po zaciętych
i ciekawych walkach bokserzy_Nowej
Huty pokonali Ogniwo 12:8.
stwem tym bokserzy Nowej
zyskali mistrzostwo grupy,
spotkają się oni z mistrzem „ ...

Unią Żywiec. Zwycięzca tego spotka­
nia wejdzie do ligi wojewódzkiej.

Zwycię-
Huty u-

Wkrótce
II grupy

HISTORIA ŁAPANA „NA GORĄCO"

OTÓŻ wiadomo wszystkim, że na

uka nie zna i zapewne znać nie
będzie takiego realnego cofania się
w czasie. Ale świat i poznanie nau­
kowe są tak bogate, że pozwala nam

i to znacznie lepiej od Lumena, oczy
wiście na drodze żmudnych badań
naukowych, odtwarzać coraz daw­
niejsze dzieje ludzi i świata Ponad­
to zas istnieją sposoby naukowe, któ­
re. nie wyrywając nas fantastycznie
z naszej eooki, pozwalają nam coraz

lepiej zaglądać w historię tysiącleci.
W roku bieżącym w jednym z ze­

szytów Myśli Filozoficznej prof. W.
Michajłow przypomniał, że w istocie
rzeczy wbrew pozorom możemy, choć
w sposób fragmentaryczny, obserwo­
wać duży wycinek czasowy rozwoju
wszechświata, sięgający milionów lat.
Tak ńp. jest rzeczą znaną, że astro­
nomowie obserwując światło jakiejś
bardzo odległej gwiazdy — widzą
dziś światło, które było z owej gwiaz­
dy wysłane miliony lat temu wstecz.

Dokonywa się analizy spektralnej te.

go światła,
co wyszło ż
temu.

Mnóstwo
storii na gorąco sprzed długich wie­
ków dostarcza nam archeologia. Wy
bieramy jeden z tysiąca przykładów
o szczególnej świeżości obrazu Nie
dawno, we wrześniu 1952 roku, zna­
ny geolog radziecki, prof. Bogomo
łow, zwiedzał w czasie swej podró
ży naukowej do Afryki ruiny starego
miasta rzymskiego Timgad. leżącego
o-koło 200 km na południo-zachód od
Bonę w Algerze.

Zacytujmy garść jego wspomnień-
„Widać tu gdzieniegdzie całe od­

cinki 3 metrowego muru z jasnego
kamienia, który otaczał niegdyś mia­
sto. U wejścia do głównej ulicy ster

czą olbrzymie kolumny, wyciosane z

jednego bloku piaskowca. Ulica wyło
żona wielkimi grubymi płytami, na

których widać koleiny wyżłobione
orzez koła ciężkich wozów. Olo ruiny
teatru, łaźni, biblioteki, domów mie
szkalnych.

ROŚLINY SPRZED 300 WIEKÓW
PRZYWRÓCONE DO ŻYCIA

KAZAŁO się to możliwe. Okazało
się. że najprostsze okazy wodoro­

stów, o malej zawartości wody, mogą
dziesiątki tysięcy lat przetrwać za­
mrożone i zachować zdolność do ży­
cia. Uczonym radżieckim ze stacji
eksperymentalnej w Workucie udało
się w wyniku trudnych prac przywró­
cić do życia 49 gatunków wodoro­
stów i jedną z najprostszych odmian
skorupiaków, które zamarznięte prze­
spały w ziemi około 30.000 lat.

Czy to realne przywrócenie do ży­
cia owych roślin i prostego zwierząt­
ka sprzed 300 wieków nie przekracza
trochę zakresu możliwości nawet

flammarionowego Lumena?
Nauka w miarę swego rozwoju od­

słania nam coraz to inne, nowe, głęb­
sze i dalsze możliwości poznawania
świata i jego historii. Możliwości te
nieraz są znacznie Większe niż
jakich śmiał marzyć Lumen ze

ta fantazji i baśni.

te, «

świa-

Vil

robi różne pormary tego,
owej gwiazdy miliony lat

przykładów łapania hi-

Na narty
z Zakopanego
do... Kielc

NIEBIESKIiDROGIE

Nie był to głos zastępcy kierownika Kontroli. Godzicki zdjął
słuchawki i zaśmiał się krótko:

— Zdybel się wścieka, źeśmy mu drapnęli bez zezwolenia —

powiedział. — Pewnie wisi przy telefonie i skarży się Hor-
nowskiemu. Połączcie się. tam z „Pawłem"— dodał zwraca­
jąc się przez.telefon pokładowy do radiotelegrafisty. — Mija­
my. Pruszków. Wysokość trzysta metrów.

Od tej chwili między samolotem SP-KOG a ziemią zaczęła
działać łączność „kluczowa" przy pomocy znaków Morse‘a. Ze

strony ziemi podjęła ją stacja radiowa „SLP“, zwana pow­
szechnie „Pawłem". .

Radiotelegrafista nadał pierwszy meldunek:

„SPL, SPL SP-KOG. Wystartowaliśmy
'

z Okęcia 14.50. Le­
cimy na wysokości. trzystu metrów. Widoczność około trzech
kilometrów. Mglisto".

Potem, w miarę jak oddalali się ód Warszawy, kolejńe mel­
dunki zawierały podobne dane, z tą różnicą, że widoczność
pogarszała się ustawicznie, a gdy w połowie drogi pożegnali
prowadzącego ich „Pawła" i zgłosili się do stacji poznańskiej
— zmalała do tysiąca mtlrów.

Poznań uprzedził, że stan . pogody nad tamtejszym lotni­
skiem jest nie lepszy z powodu niskiego pułapu chmur, i że
ha trasie do Szczecina pułap sięga zaledwie kilkudziesięciu
metrów, lecz o jakieś osiemdziesiąt kilometrów ńa północny
zachód, w okolicach Krzyża, chmur już nie ma. Stamtąd aż
do Wybrzeża warunki atmosferyczne są dobre.

— No to żyjemy — mruknął Godzicki gdy radiotelegrafi­
sta powtórzył im' tę Wiadomość. .

SP-KOG wylądował w Poznaniu o 16,10. Normalny dwu­
dziestominutowy postój skrócono mu do połowy, lecz trochę
się to przedłużyło z powodu uporu miejscowego kierownika
portu, który nie chcia! się zgodzić na załadowanie dodatko­
wego bagażu pierwszego pilota. Godzicki zabiera! z Poznania

jakiś duży pakunek, utrzymując, że są w nim jego osobiste

rzeczy, które musi przewieźć do Szczecina, gdzie się osiedlił
na stałe. Kierownik portu, upierał się, że załoga może bez­
płatnie przewozić tylko to, co, jest niezbędne w danym prze­
locie — jakąś podręczną walizeczkę, nie cały transport, który sza od niego; może nawet starsza od Hornowskiego. Była
wygląda na 'przeprowadzkę, zwłęszcza w połączeniu z dwiema ubrana w granatowe narciarskie spodnie z niedbale wywinię-
ciężkimi walizami, które Godzicki wziął z sobą z Warszawy, tymi skarpetkami koloru niebieskiej farbki do bielizny, długi

Po dłuższym sporze Ryszard musiał ustąpić o tyle, że zobo­
wiązał się zapłacić według taryfy ulgowej za przewóz owego
dodatkowego bagażu na odcinku Poznań — Szczecin, jeśli ta

sprawa zostałaby rozstrzygnięta na jego niekorzyść przez dy­
rekcję. Był, zniecierpliwiony tą nową zwłoką, zły na kierow­
nika ruchu pasażerskiego tego biurokratę, który tak pe­
dantycznie trzymał się obowiązujących przepisów i po prostu
wściekły- na

trzy grosze,
w końcu do
da. Gdy się
niego ,,'

— Małżonka? — powtórzył wreszcie. — Czyście oszaleli?
To?! To jest pani Hornowska — dokończył z wysiłkiem i na­
tychmiast pojął, że popełni! błąd.

Kierownik spogląda! to na nią, to na niego z nikłym uśmie­
chem, który wyraża! kolejno zdziwienie, zakłopotanie i kieł­
kujące podejrzenia. Z pewnością ostatecznie wyciągną! wnio­
sek, że cała ta sprawa musi wyglądać inaczej niż mu ją usi­
łowano przedstawić. Ale było już późno; samolot powinien
jak najprędzej odlecieć jeśli miał przybyć do Szczecina przed
zmrokiem, a kwestia opłat została w zasadzie uzgodniona.
Raz jeszcze SDOjrzal krvtvcznie na czarnooka kobietę o cien­
kiej śzyji, żółtawej cerze i pretensjonalnych manierach. Przy­
znał w duchu, że istotnie wygląda raczej na starą pannę niż
na żonę tego przystojnego pilota. Musiała być znacznie star-

Hornowską, która ustawicznie wtrącała swoje
Kierownik portu, który jej nie znał, przyszedł
przekonania, że ma do czynienia z żoną Ryszar-
z tym mniemaniem zdradził, mówiąc o niej do

. wasza małżonka", Ryszard aż zaniemówi! na chwilę.

barani kożuch, żółty szalik i włóczkową zieloną czapeczkę,
spod której wymykały się nieporządnie zaczesane włosy.
W jednej ręce trzymała niedomykającą się parasolkę, w dru­
giej — nylonową siatkę pełną paczek.

— Istna papuga — pomyślał. — No więc lećcie już — po­
wiedział zwracając się do Godzickiego.

Ryszard mruknął: „Do widzenia pani" i odszedł do maszy­
ny. Silniki były już uruchomione; Płonka wychylał głowę
przez odsłonięte boczne okienko kabiny i powiewał komuni­
katem meteorologicznym na znak, że wszystko gotowe. Przed­
miot minionego sporu — wielki t.łumok owinięty papierem
i powiązany sznurkami wtoczono do bagażnika.

Godzicki przeszedł wąskim korytarzem między fotelami pa­
sażerów, przecisnął się na swoje miejsce, usiadł za sterem
i nałożył słuchawki włączywszy ich przewody

Poprosił o

ruszył.
Z Kontroli

siąc metrów
na kurs do

warstwy chmur, która sięga tysięca paruset metrów.

— Dobrze — mruknął.

Dociągnął do pasa startowego i otrzymawszy tym razem

natychmiastowe zezwolenie na start, dał pełny gaz.

Gdy znalazł się w powietrzu, zegar czasowy umieszczony
pośrodku tablicy przyrządów wskazywał dokładnie godzinę
16.30. Do Szczecina było dwieście kilometrów — pięćdziesiąt
minut lotu, nie licząc okrążenia przed lądowaniem. Lecz je­
śli miałby stosować się do otrzymanych instrukcji, musiał

stracić kilka minut na uzyskanie wskazanej wysokości nad

lotniskiem poznańskim, a potem jeszcze kilka na zmniejszo­
nej szybkości przy dalszym wznoszeniu się w drodze. W su­
mie co najmniej kwadrans. Kwadrans, albo nawet dwadzie­
ścia minut ślepego latu według przyrządów, zanim samolot

wydostanie się ponad chmury...

pozwolenie kołowania na start

do kontaktu.

i o instrukcje;

ma nabrać ty-zawiadomiono go, że po starcie

wysokości nad lotniskiem, po czym może odejść
Szczecina, wznosząc się nadal aż do przebicia

(11) (D. c. n.)

Jak tam jest ze

śniegiem? Dzwoni­
my do sekcji nar­
ciarskiej kieleckich
Budowlanych. Przy
aparacie instruktor
Wójcikiewicz.

— Śniegu jeszcze
nie mamy za dużo,
ale, już narciarze wy
legli na okoliczne

wzgórza. Ostatnie podmuchy odwilży
napędziły nam niemałego strachu, ale
przypuszczamy, że wkrótce będą więk
sze opady. Oczywiście najwięcej śnie
gu jest
ne są
śnieżna

- Co
— Trzy kilometry od Ki&lc w budo­

wie jest skocznia około 30 m, zapro­
jektowana przez znanego zjazdowca
inż. Samka. Gąsienicę. W Tumlini po­
wstanie skocznia dopuszczająca sko­
ki na odległość 45 m. Będzie to naj­
większa skocznia w okręgach nizin­
nych, większe są tylko w Tatrach, Be
skidach i. Karkonoszach.

Dziękujemy za informacje i
my się z Karpaczem.

Połączenie jest bardzo słabe,
nością chwytamy pojedyncze
naszego informatora.

— W Karkonoszach jeździmy na
nartach już od kilku dni, ale warun­
ki śniegowe są bardzo słabe. O zja­
zdach nie ma mowy, gdyż wszędzie
wystają korzenie i kamienie. Tylko
na pochyłych łąkach urządzamy so­
bie pólka slalomowe. W Karpaczu

* o

w Łysogórach, które ocienio-
Puszczą Jodłową. Pokrywa
sięga tam do 20 cm.

słycnać z budową skoczni?

łączy-

Z trud
słowa

bie pólka slalomowe. .. .,__

jest 10 cm śniegu, a na Śnieżce
6 cm więcej.

5 stycznia
upłpira termin

zgłoszeń
de I Raitfu
Narciarskiego

Do I Raidu Narciarskiego okręgu
krakowskiego, który odbędzie się
w dniach 22 — 24 stycznia 1954
roku zgłoszenia drużyn należy kie­
rować pisemnie na adres: Zarząd
Okręgu PTTK — Kraków ul. św.
Marka 22 do dnia 5 stycznia 1954 rt

Zgłoszone drużyny otrzymają rea

gulamin, wykaz tras oraz szczegółom
we instrukcje. Poprzednio podawam
ny termin zgłoszeń (1 stycznia 1954
r.) został przesunięty.


